 PAMIĘTNIĘ WARSZAWSKI 
ROK 1821. 


GRUDZIEŃ. 


Wiadoń ść 


ô Nance Pr. wwa w. Uniwersytetach Ni- 
- derlańskich, przeż P. W. ARNKOENIK 
Professora Prawa Uniwersytetu w 
Liege (Lüttich); do pisma Themis toa 

mu I. podana: ` | 


Gdy widoki uczonych i Rządów Europey- 

skich, opieraią się teraz na instrukcyi publicz= 

héy i doskonaleniu nauk (1), nader interessu= 

DC 2 5 l 

(G) Niepospolita dla Polski z tąd chwała , że prawie 
pierwszą była do zwrócenia uwagi rządu ną edu- 
kacyą młodzieży kraiowóy. (Tłóma cz), 


1821 Grudzień.. Tom XXL 24 
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iącą iest wiadomość o sposobie wyższego nas 
nczania i urządzania Uniwersytetów w różnych 
Państwach Europy. Obieramy sobie w przed= 
miocie tym Królestwo Niderlandów, lecz nie 
chcąc przechodzić zakresu pisma ninieyszego, 
ograniczamy się na okazaniu urządzeń tyczą= 
cych się tylko Nauki Prawa, 

Nikomu to prawie taynćm nie jest, że 
po owćy pamiętnćy Epoce reformacyj, z4szcze= 
pione zostały Nouki i umieiętności w zjedno- 
czonych prowincyach Hollaudyi, Na łonie rem 
ligiynéy í politycznéy wolności postąpły w 
krótce Nauki prawie wszystkich gałęzi poię« 
cia ludzkiego, i wzniosły się ną wyższy niż się 
spodziewano stopień. 

Liczne Akademiie, obfite w nayzasłaźcń- 
szych mężów, © pierwszeństwo w talentach ï 
sławie walczących, dążyły wspólnie do roz 
szerzenia zakresu umieiętności. 

Lecz szezególnićy kształcono w ówczas 
naukę Prawa, zaięto się nią z ósobliwszóćm sta= 
raniem i w celu wyższym nad wszystkie dos 
tąd zamiary. Większa część tlomaczów prae 
wa Rzymskiego, dla nas teraz nayszacowniey- 
szych, wyszła z Uniwersytetów Batawskich i 
Belgickich, W którymże: kraju nie odwełuią 
się uczeni do Winniusza, WVoęta, Hubera i tys 
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ju innych? Któremuż prawnikówi, dobrze uz 
sposobionemu, nieznaiome są imiona klassycza 
ne Schultinga, Noodta, Bynkershoeka i Me- 
ermanna? Pierwszym Nauczycielem Prawa w 
Uniwersytecie Lieydeyskim był sławny Dos 
nellus (Doneau) (2), chroniący się w Niem= 


(2) Hugo Douellus, urodził się w Chalons Burgundskim. 
Bylto współubiegacz Kuiacyusża, towarzysza swo- 
iego w Bourges. Oświadczywszy się równie iak i 
iego Nauczyciel Duaren za protestanckićm wyzna- 
niem, przeznaczony był na ofiarę sławney rzezi St: 
Bartłomieia. Ucźniowie Niemieccy wspieraiący Do- 
nella w ucieczce do Szwaycaryi, wezwali go do Nie- 
miec, gdzie żostał Profeśsorem Uniwersytetu Heidel- ` 
bergskiegó. Po nićiakim czasie üdał się do Leydy, 
którą iednzk w krótce dla klimatu opuścić musiał, 
i zostawszy Professorem w Alttorf tamże zosta- 
wał do Śmierci, która przypadła w roku 1591. Niż- 
szy w wielu. względach od Kuiacego, był od niego 
wyższym w sztuce dzielenia Nauki i rozklassyfiko- 
wania w nićy różnych przedmiotów. 

W Niemczech wspominaią Donella z wielkiemi 
pochwałami. „Dzieła iegó wyszły w Lukka 1762, i 
1770. Lecz we Francyi tak dalece nieznaiomćm iest 
imie iego, że w nowóm wydaniu dzieła Kamusa ani 
wzmianki o nim nie ma. Jeden tylko Touilles Pra- 
wnik, Fracunzki cytuie go często, Miałżeby duch 

 prześładowczy trwać ieszczę w 19, Wieku?,.-+ 


R 
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czech pod czas prześladowania religiynego, A 
przywołany do Hollandyi dla obięcia równe- 
go stopnia w Prawie iak wielki Skaligier w 
Łiteraturze. Prawie wszystkie Uniwersytety 
zjednoczonych Prowincyy urządzone były na 
"wzór Leydeyskiego, ktory naypierwóy org 
nizowany został w roku 1575: 

Taki sam porządek szkół owych zacho< 
wywał się ieszcze w nowóm Królestwie Hola 
lenderskióm za króla Ludwika, niektóre tylko 
wyiąwszy odmiany do czasów stosowne: Wcies 
lenie królestwa tego do Francyi stało się po 
wodem upadki Uniwersytetu w Utrecht, a 
Groningski z Leydeyskimi uległy, równie iak 
i inne instytuta niższe, systematowi przyię< 
temu w całóy Francyi. Zostały przecież w 
swóy mierze początkowe szkoły: Ale z tych 
_ nawet prawdziwie światłych Instytutów wię- 
ksza część prawie zniesiona została z wielkim 
żalem Hlollendrów; którym żawsze drogie by- 
ły. prawdziwie Narodowe Instytacye; 

Król Niderlandów zaiął się teraz na- 
reszcie odnowieniem szkół publicznych, w 
skutku dopełnienia uroczystych przyrzeczeń 
roku 1814 w Prawie zasadowóm czyli kon- 
stytucyi królestwa siedmiu Prowincyy, zatwier= 
dzonych. Postanowił w roku es. znaczną 
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liczbę szkółi Ateneów. Uniwersytet Utrechtski 
odnowiony i urządzony, stosownie do posta- 
nowięnia d. 2. Sierpuia 1815. roku przezna- 
czony został do zwierzchnictwa nad wszystkie- 
mi Uniwersytami królestwa, przez co dawna 
organizacya Uniwersytętów, tak stosowna do 
rozszerzenia oświaty i udoskonalenia nauki 
prawie zupełnie przywróconą została. (3). 
Od złączenia Prowincyy Belgickich z 
Hollandyą w iedno królestwo pod imieniem 
Południowych Prowincyy Niderlandów, zaraz 
nowa konstytucyą zaleciła postanowienie In- 
stytutów edukacyi publicznćy, a Król oznaczył 
liczbę i mieysca szkół, Ateneów i Uniwersy= 
tetów w prowincyach południowych, Na mo- 
cy postanowienia tego otrzymały południowe 
- prowincye tyleż Uniwersytetów co i półnoene. 
á Miasta Gandawa, Louvain i Liege odzyskały ie 
znowu. Urządzenie Uniwersytetów póľnoc- 
nych zastosowano do Uniwersytetów nowego. 
postanowienia, które ogłoszono w ięzykach Hol- 
' lenderskim i Francuzkim dnia 27. Września 


e 


(3) Porównać można tę nową orgąnizacyą, mianowicie 
co do wydziału prawa, z organizacyą r. 1790, opi- 
sal nam ią lecz nie dosyć dokładnie Hugo w Ma- 


gazynie Praw Cywilnych części Il. str, 234 - 245, 


` 
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1816. roku: W końcu Października 1817, r. 
Professorowie byli iuż wszyscy prawie miano» 
wani. Uniwersyteta w Gandawie, Louvain i 
Leige installowane zostały, i następuiącego za- 
raz miesiąca zaczęto w nich nąuczać. 
Zdanie sprawy z organizacyi W ydzia= 
łów, składaiących lnstytatą owe, dostatecznóm= 
by było dla dopełnienia tego, cośmy zamie- 
rzyli. Lecz ograniczymy się ną tém tylko, co 
zmierza do nauczania prawa, Wrozbiorze tym 
trzymać się będziemy szczególnity urządze= 
nia 1816. roku, dla okazania -w czóm taż rów 
żni się od urządzeń 1815. roku, któróm! rzą- 
dzą się Uniwersytety zachodnie, 
Każdy Uniwersytet dzieli się tak iak we 
Francyi na 5. wydziałów, nie wyłączaiąc Teo- 
logicznego, którego iednak nie maią ieszcze 
szkoły południowe, Kursa Wydziałów Mate- 
matycznego, Filozoficznego i Nauk pięknych, 
są przedmiotami sposobiącemi do wydziału 
prawa i Medycyny. Ktokolwiek ma zamiar 
otrzymania w wydziale prawa stopnia, do któ- 
rego przywiązane iest praktyczne użycie nau- ` 
ki, powinien być naprzód w stopniu kandy- 
data filozofii i literatury.. Stopień ten porós 
wnaby iest ze stopniem Bakkalaureatu dawnćy 


567 


szkoły prawa, Taki kandydat powinien był 
ukończyć; i 

1. Kurs ięzyka i literatury Greċkiéy, 

2. — Języka i literatury łacińskićy, 

3, Starożytności Rzymskich, 

4, Historyi powszechnćy. 

5. , Logiki. 

6. Matematyki elementarnćy: 

Te kursa maią na celu przygotowanie uz 
czniów na wydział prawa, i podanie im środ< 
ków do zgłębienia nauki, któróy się chcą po- 
święcić. 

Zmaiomość ięzyków i literatury staroży< 
tnóy była matką cywilizacyi w Europie, tak; 
iak literatura Grecka zrzódłem cywilizacyi 
Rzymskićy, Nauce ięzyków starożytnych win- 
ni są uczeni Batawscy ową wyższość nad lis 
teraturą innych Kraiów. Nauka ta kwitnęła 
już. w 16. (4) wieku w Belgium, przeto spo- 
dziewać się należy, że w krótce zaiaśnieie ie< 
szcze nowym blaskiem, 

Zwykle poczytuią niektórzy te tylko ięa 
zyki za potrzebne do nauki prawa, któremi 
pisane iest prawo stanowione, i dla tego opie- 
raią się obszernieyszemu systematowi Nauki 


(4) Równie iak u nas za Zygmuntów. Tło m. 
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porównawczćy, a szczególnićy nauce ięzyka i 
starożytności Greckich. Lecz mniemania ich 
przyszłość bezsadnemi: okaże. 

Naukę starożytuości Rzymskich, to iest 
fnstytutów ł obyczaiów Rzymian, uważać mo= 
dna za wstęp do Nauki prawa, a więc oczyn 
wiście poprzedzać powinna wykład zbioru Ju= 
styniańskiego, 

Wydział Prawa składa się z trzech lub 
czterech Professorów ordynaryynych. Ci nie 
są odpowiedzialni za naukę im powierzoną, i 
maią obowiązek examinowania uczniow pu= 
blicznie, tak na piśmie iak ustnie podług prze= 
pisów. Jeżeli tego wymaga potrzeba, Kurator 
mocen iest mianować Professorów tymczaso= 
wych, lecz nie ma wcale Professorów przy- 
branych. Kurs wydziału wykładać powinien 
co rok następuiące przedmioty: 

1. lnstytucye, czyli elementarne wiadomości 
Prawa Rzymskiego. 

2. Pandekta, czyli kurs zgłębiaiący tęż naukę, 

5. Prawo Natury. 

4. , Prawo publiczne, łącznie z prawem ko- 
ścielnóm w Uniwersytetach tylko polu- 
dniowych, . 


369 


$. Nowe Prawo Cywilne, czyli kodex, któr y 
obowiązywał w Hollandyi naówczas, gdy 
stanowiła część Państwa Francuzkiego, 

6. Prawo Kryminalne nowe, czyli Kodex 
Karny, i postępowanie kryminalne Fran- 
cuzkie, które teraz wielkim u nas odmia- 
nom uległo. 

7. Prawo kanoniczne lecz w samych tylko 
południowych Uniwersytetach. (5). 

8. Praktyka prawa, to iest teorya Procedury 
Cywilnćy, podług kodexu postępowania 
Francuzkiego z ćwiczeniami praktycznemi, 

9. Historya polityczna Europy. ' 

10. Statystyka na przemian 4 Dyplomaty- 
ką. (5). 

Każdy Professor pewnym być powinien 


w wykładaniu, na przypadek potrzeby iakie- 
gokolwiek pomocniczego kursu w wydziale, 
„Z resztą dzielą Professorowie między siebie ` 
nauki podług upodobania. W przypadku kona 
kurrencyi stanowią Kucatorowie, stosownie do 


(5) Kurs ten zawarty iest tylko w przepisąch, lecz nie 
istnieie wcale. 

(6) Te dwa Ostatnie kursa wykłada Professor Filozo- 
fii i literatury, tam, gdzie iest 5, tylko Professorów 


prawa. 
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Artykułów 15, 14, 16, i 33. Oprócz kursów; 
urządzeniem przepisanych, wolno iest Pro- 
fessorom wykładać i inne za potwierdzeniem 
Kuratorów, 

Na wspólne żądanie 10. uczniów, Pro 
fessór obowiązany iest powtórnie prywatnie 
wykładać kurs tego przedmiotu, który ogło- 
sił w Programmacie rocznóm, pod tym ie- 
dnak warunkiem, aby kurs zwyczaąyny po- 
stępował ciągle z ogółem Nauki Prawe, i aby 
to żądanię podane była do tego Professora, 
który się podiął owóy nauki żądany, 

Kursa i examina, dla otrzymania stopniów 
wydziału Prawa, są insze dla sposobiących się 
na Adwokatów (Obrońców) w królestwie, in- 
sze dia starąiących się tylko ọ tytuł, lub dla 
cudzoziemców, maiących zamiar w własnym 
tylko kraiu oddać się praktyce. Examen o- 
statnich polega tylko na prawie Rzymskićm, 
które z gruntu poznać powinni, Lecz ci, co 
pragną stopnia z upoważnieniem do praktycz= 
- nego użycia nauki, iako Obrońcy w Króle= 
stwie, następuiącym formalnościom podlegaią: 
otrzymawszy stopień kandydata wydziału filo- 
zoficzuego i literatury, udać się maią na wya 
dział prawa, którego przez 3. lata słuchają 
w celu dostąpienia tytulu Doktora prawa 
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Rzymskiego i nowostanowionego, (7). Pier- 

wćy iednak powinni mieć ieszcze stopień kan- 

dydata prawa, który iest tylko naukowym, 

Żadnego przywileju za Uniwersytetem nie mas: 

iący. Kandydat taki npargpuiqos kursa ukoń- 

czyć powinien; 

r. Fucyklopedyą i Metodologią Prawa. Lecz 
Nauki te nie wyrażone są w ogólnym roz 
kładzie Nauk wydziału prawa, i dla tego 
Kuratorowie Uniwersytetu w Liege nie 
chcieli ich umieścić w Programmacie, lubo 
ie inne Uniwersytety zachowały. 

2. Historyą praw, a szczególnićy prawa Rzyme« 
skiego. l > 

5. Instytucyi, — 4. prawa natury i5. Historyi 
oyczystóy, Atoli examen polega całkiem 
tylko na Instytucyach, z reszty nauk wy- 
maga się tylko stopniów dostatecznych, 
Co do pierwszych dwóch przedmiotów 

strudno iest zaprzeczyć ich potrzeby dla UCZ 


—————— 


(7) W Niderląndach zatém Doktor obóyga prawa nie 
znaczy tak iąk w innych Uniwersytetach, Doktora 
Prawa Rzymskiego i Kanonicznego, ale stosownićy 
do czasów teraźnieyszych: Prawą Rzymskiego i obo- 


*wiązuiącego. Tło m. 
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niów prawa. We Francyi (8) nie daią się 
wprawdzie kursa Encykiopedyi i Metodologii 
prawa, lecz w Niemczech, iuż' przeszło od po- 
"dowy wieku, uważają uczniowie przedmioty 
owe za tak ważne, iż z naywiększą około nich 
pilnością pracnią. W istocie nic nie masz 
stosownieyszego dla poczynaiących nad wska- 
zanie im pierwóy ` drogi, którą przebiedz ma- 
ią, przed udaniem się na długą i trudzącą po- 
droż. Samćm oznaczeniem zawad na drodze 
czyni się ią łatwieyszą, a okazaniem celu po= 
dróży zachęca się do postępu. 

o do trzech dalszych kursów, nie wi- 
dzę nawet potrzeby okazania Z nich pożyt- 
kow. Hlistorya + Filozofia są owe dwa ogni- 
„ska, Z których światło przechodzi na całą Na- 
ukę prawa, i które wznoszą tę Naukę do rżę- 
du naypierwszych. Bez tych bowiem byłoby 
prawo prostym tylko mechanizmem, 

Prawo tworzy się w każdym Narodzie z 
ducha i obyczaiów iego: Czas utwierdza i 
doskonali instytucye towarzyskie, a wypadki 
polityczne ukształcają prawa; właściwą histo- 


———za 
i 


(8) Pierwszym był Rey z Grenobli, który we Fran- 
cyi żądał tego kursu, assault wydał iuż dziele 


do celu tego prowadzące. 
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ryą Narodu iest historya  iego prawa. Nie 
można zaś dobrze poznać prawa nie znaiąę 
okoliczności, w których stanowione było, i któż: 
re poprzedziły ustanowienie prawa, lub nie- 
świadomym będąc nowych opiniy, które spro- 
wadziły zmianę albo całkowite zniesienie pra< 
wa dawnego. 

Te uwagi do prawa Rzymskiego sŁcze- 
gólnićy zastosować się daią, często bowiem 
byłaby nauka tà równie czczą iak wątpliwą; 
gdyby nam ićy hie’ oświecała historya. 

Kurs prawa natury, albo raczćy Filozo- 
fii prawa, (9) wskazuie uczniowi pierwsze źrzó+ 


ZZ) 


(9) Weale różnć prźedinioty, których nie należy mię- 
 szać i brać ża iedno: Nauka prawda natury, iestto 
+, ideał wymyślony na uroionych zasadach; Filozofiia | 
prawa ucży myśleć o prawie starńowionem, wcho- 
dzić w pierwsze iego zasady i rozwiiać ie nastę- 
pnie. Tłomacz. 
Zdaie się, iż Tłomacz w przypiski ninieyszóm iest 
w sprzeczności ż sobą samym; bo chcąc błahość pra- 
wa natury wystawić, nazywa ie ideałem na uroio- 
nych zasadach; a dalóy twierdzi: iż Filozofija pra- 
wa, (którą přzecieź uznaie za potrzebną) uczy wcho- 
dzić w pierwsze zasady prawa. Zdałże sobie stu- . 


szną sprawę z tych pierwszych zasad ? Mogąźto 
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dło praw wszystkich; daiąc mu poznać owe 
zdolności człowieka, które go prowadzą do 
rządzenia się stanowionemi prawami, wysta« 
wiaiąc owe uczucia i potrzeby, ż których wy- 
pływa użyteczność i koniecztiość prawa, na- 
koniec wskazuiąc pierwotne instytucye, iak 
zaprowadzili ludzie od początku we wszyst 
kich Narodach ziednego i wspólnego wy: 
ź EENE CZE 
być inne iak wyczerpane Z rawa natury? Możeż 
Filozofia prawa exystować bez prawa natury? Zda- 
je się tedy, iż tłómacz nie rzecz, iako raczóy na- 
źwisko prawa natury ma w obrzydzeniu. Niech tyl- 
ko raczy pomnieć: co iest Filozofiia i na czem ona 
załeży? Że to nie iest Matematyka, któréy zasa- 
dy są dla ary eh równie iasne i niewzruszone; 
ale nauką rozumowania, które nie mia być mecha- 
nicznćm nauczyciela wyrazów powtarzaniem, ale są- 
dem wynikającym z wewnętrznego przekonania, po= 
chodzącego, z wlasnéy rozwagi, Dla tego też są- 
dziłbyw, iż Z nauką Filozofii w ogólności śpieszyć 
się nie trzeba; raczóy myśleć o opatrzenie młodzień= 
ca w materyały do rozumowania, mianowicie Z hi- 
štoryi rozsądnie wykładanćy, a Filozofia w głowie 
celuiącóy znaydzie się sama przez się; głowom 
żaś miernym, czyli talentom zwycżaynym, ułatwić 
trzeba trafienie ną przyzwoitą drogę przez kurs 
Filozofii właściwćy: Frzypisek Red. 
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obrażenia ludzkości, bez wszelkich modyfika- 
cyy wypływaiących z okoliczności mieysco- 
wych lub rozmaitych stopni cywilizacyi. 

Nic. pewnieyszego atoli nadto, że Na- 
ukę prawa stanowionego zaczynać należy od 
zasad prawodastwa Rzymskiego, które za pod- 
stawę całego prawa prywatnego uważać na- 
leży. Dziś bowiem ieszcze powiedzićć mo- 
żna z Glossatorami: bonus Insiilutiońista, bo- 
nus Juristas 

; Zwróćmy się teraż do stopnia doktoratu. 

Kandydat prawa, chcący zostać dokto- 
rem praw Rzymskiego i obowiązuiącego, u- 
kończyć powinien : 

1. Kursa prawa Cywilnego, 2. Krymi- 
nalnego, 3, Pandektow, 4. Prawa Publicznego, 
5. Historyi politycznéy Państw Europeyskich, 
6. Statystyki ogólney i kraiowćy, 7. Medycy- 
ny prawnćy, i 8. Literatury kraiowéy. W; 
duchu bowiem urządzenia tego prawo nie 
tylko uważane iest za naukę praw w ścisłóm 
znaczeniu, ale mieści w sobie oraz i wyobra- 
Żenie nauki o polityce, czyli iak starożytni 
zwali, o sztuce rządzenia (10). 


| mean 


(10) Takie ścisłe połączenie Nauk różnych ód sie- 
bie, zdaie się przepowiadać wolay postęp szkoly 


KŻ 
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Starożytne szkoły zaymowały się tylko 
niektóremi częściami téy nauki. Uzupełnie- 
nie ich zostawiono późnieyszćy epoce, któ- 
rą przyśpieszyło urządzenie Uniwersytetów 
Niderlandzkich, uzupełniające tę gałęż in- 
strukcyi Publiczney w całóy obszerności, bez 
obciążenia iedńak uczniów kursami, iak się to 
dziecie n. p. w Bawaryi: Autorowie tćy orga- 


mizacyi pragną, aby prawnicy nietylko pra- 
wu samemu się oddawali, lecz znali oraz aztu= 


kę władania Narodemi przez poznanie rozma- 
itych gałęzi prawa politycznego i, Admini- 
stracyi: 

Prawo polityki wewnętrznóy zasadza się 
całkiem na rozwijaniu zasad onego , co tylko 
w Rządzie Konstytucyynym wykonać się da- 
ie. Nauka ta kształci, że tak powiem, śrzod- 
koy punkt całego prawa politycznego w 
ogóle. 

Historyś polityczna całóy Europy. roz- 
szerza widoki prawnika; daiąc mu uczuć sto- 
sunki kraiu swoiego z calą Europą, a nawet 


z całą kulą ziemską. 
Statyż 


i . . 


Batawskióy, do odzyskania świetności swćy wiekn 
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Statystyka połączona z ekonomią polity- ; 
czną uczy poznawać źrzódła bogactw Naro= 
dowych, i czyni go bacznym na wszystkie 
sprężyny wewnętrznćy Administracyi kraio= 
wóy. 

Prawo kryminalne podaie we względzie 
filozoficznym węzeł łączący prawo publiczne 
z prywatnćm, nauka iego pówabną iest; zwła” 
szcza dla uczniów, którym pozwolono niekie= 
dy za pomocą talentu wymowy poświęcać się 
obronie: winowayców; 3 

: Między kursami prawa prywatnego nay< 
ważnieyszóm iest prawo teraz obowiązujące , 
bo naywidocźnieyszy iest iego użytek, Gdy ato- 
li prawa, dziś nami rządzące, wypływaią ze 
żrzódeł prawodastwa Rzymskiego , przeto po- 
znawszy istotnego ducha praw Rzymu uła- 
twić sobie można dokładne zrozumienie nau 
szych. Nie trzeba iednak przestawać na po- 
znaniu samych tylko zasad ogólnych prawa 
Rzymskiego; gdyż doświadczenie stwierdza, że 
taka nauka prawa nie wystatcza wcale do po- 
ddnia prawnikowi istotnego wyobrażenia o 
prawodasiwie - Rzyrnskićm. W nauce staroży= 
tnych prawników są prawdziwe cechy prawo- 
dastwa tego; które wielu fałszywie sobie wy- 
stawia nie znając wszystkich iego części, 

1831 Grudzień. Tom XXI, 25 
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Pandekta Justyniana są niewyczerpanym 
skarbem prawnictwa. Większa część przy- 
padków, w prawie cywilnóm zachodzących, iest 
tam rozwiązana z zadziwiającą bystrością, na 
zasadach stosownych do tłómaczenia ustaw 
prawodastwa wszelkiego rodzaiu. 

Kurs pandektów ułatwia uczniowi wstęp 
do świątyni Temidy Rzymskićy, a skoro go 
poięcie łatwe przy stałćy gorliwości do zbio- 
yu owoców z téy nauki zachęci, stanie się 
prawnikiem doskonałym. Nabędzie bowiem o- 
wego usposobienia juryście niemnićy iak Me_ 
dykowi niezbędnego; że na ieden rzut oka 
wszystkie częśći przedmiotu, zawikłanego zbie« 
giem rozmaitych przypadków, obeymie wzro- 
kiem badacza, wzrokiem cechuiącym znawcę 
dokładnego. Stanie się on, iak mówi Szlecer, 
(11) podobnym do biegłego artysty, zdolnego 
ną każdćy scenie wszelką rolę oddać dokładnie. 

Pozostaje nam ieszcze wspomnieć o me- 
dycynie prawnéy (medicina forensis). Ta naa 
E E W BER ; 

(a1) W rozprawie o czystėy nauce prawa Rzymskiego 
w magażynie praw Cywilnych Hugona TOR 5. 20. 
do 56. 3go wydania, 

Zdaniem moićm, porównanie podobne u nas nie 


zdaie się być dosyć stosowne. Tłomacax. 


579 
aka (12) wydaiąca się na pierwszy tzut oka 
mnićy potrzebną dla ucznia prawa, ma jes 
dnak związek główny z nauką tego wydziału. 
W Niemczech, gdzie wyszły pierwsze w wy 
materyi dzieła, bardzo pilnych zwolenników 
znaydnie. Znaiomość bowiem zasad rozwią 


„zuiących się w Medycynie, staie się dla pras 


wnika w tysiącznych przypadkach potrzebną. 
Samo doświadczenie uczy, iak błędy sędziów; 
lub obrońców, nie rozumieiących zdania leka- 
rzy, nie raz okropnych skutków saly się przyż 
czyną (13). 
Dwa są examina dla chcącego dostąpić 
stopnia doktora, następuje potóm uroczysta dy= 
EZ OAZĄ 
(12) Doktor Ansiaux, professor śztuki lekarskicy w 
Lüttich, obiął katedrę Medycyny prawnćy, którą wy- 
kłada z wielkim postępem i żadowolnieniem uczniów, 

(3) Jeszcze ieden kurs nie byłby beź użytku dla ucz- 
niów prawa; mówię 6 nauce praw zwyczaynych w 
różnych prowincyach Niderlandskich; Podobne ka- 
tedry są iuż od dawna w Uniwersytetach Niemiec 
kich pod ogólnóm imieniem prawa prywatnego Niem 
miec. Nie uważa ten wykład poiedyncżych zwycza- 
iów za kodex pafństwa iakiego, ale za rys ogólny 
wszystkich pierwiastkowych instytucyy `w prawie 
Wiemieckićm systematycznie ułożony. 
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sputa zwana specimen inaugurale;. nareszcie 
sama promocya ma mieysce. Pierwszy exa- 
men polega na prawie Cywilnćm i Krymi- 
naluóm teraz obowiązniącóm. Drugi na wy- 
Jożenia dwóch ustaw, z których iedna iest 
fragmentem z prawa Rzymskiego, corpus juś 
ris wyiętym, druga z teraźnieyszego prawa > 
Cywilnego. Zostawiś się uczniowi 24. godzin 
na wypracowanie takiego tłómaczenia , po uply4 
‘pieniu czasu tego czyta swą pracę, przed wy- 
"działem, i broni na zarzuty professorów. 

Takie specimen inaugirales nigdy nie 
mioże być odpowiedzią iak fa poiedynczę 
tylko kwestyą; ale dyssertacyą obsżernieyszą 
i ciągiem uwag rżecź zgłębiaiących. Dowol- 
ny iest wybót imatetyi i opinii dla ucznia, 
którego praca taka przeyrzaną być powin- 
na poprzedniczo, czy nie ma czego prawom 
lub dobrym obyczsiom przeciwnego, Język, 
w którym ten specimen być powinien , iedy= 
-hie łaciński być może, 

Obrona dyssertacyi ma mieysce: albo w 
prywatnóy promocyi t. i. tylko przed człon- 
kami wydziału, do którego zawsze należeć 
może i Rektór, chociażby nie był członkiem 
wydziału, i i publiczność dla przysłuchania sią 


tylke, bez czynienia żarzutów lub wszczyna- 
1 
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nia dysputy; albo w promocyi publicznóy t. i. 
w obecności wszystkich professorow Uniwer- 
sytetu, gdzie każdy z przytomnych arbitrów, 
ma prawo czynienia kwestyi kandydatowi. 

Po iskończonóy dyspucie rozirząsa ią s63 
nat Akademicki. Jeżeli kandydat przypu= 
szczony zostanie do stopnia, natenczas ieden 
z członków wydziału wręcza mu dyplomat, 
podpisany przez wszystkich professorów, Re- 
ktora i sekretarza senatu Akademickiego. 
Ostatni ułatwia dalsze formalności, Obowiąz= 
kiem iego iest być przytomnyną całemu akto=- 
wi. (14) . i 

Examen trwa godzinę, w czasie tym ie- 
den tylko na raz uczeń examinowanym być 
może. 

Opłaty uczniów są następuiące ; za sto- 
pień kandydata 50. złotych  Niderlandskich; 
za stopień doktora 100. takichże złotych. Za 
każdy kurs 3. lub 4. razy na tydzień czyta- 
ny płaci uczeń rocznie (t. i. co 10. miesięcy) 
po złotych 50; każdemu zaś professorowi, kto-. 


i 


(14) W północnych prowincyach można żądać promo- 
cyi more majorum ze wzzystkiemi ceremoni- 


ami dawnemi. 
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ry tylko dwa razy na tydzień czyta, płacą 
połowę tóy kwoty, 

Sposób odbierania tych opłat ustana- 
wiaią członkowie wydziału lub Senat Akade. 
micki. Uczeń, który iuż iednego roku za kurs 
zapłacił, może tego samego kursu słachać i 
dłużóy bez żadnóy opłaty. Nie podaiemy tu 
nic z tego, co się całego Uniwersytetu doty- 
cze, wspomnićć o tém tylko ieszcze należy: że 
przy każdam publicznóm otwarciu Uniwersy- 
tetu rozdaie się corocznie pewna ilość meda= 
lów złotych, za naylepsze rozprawy wypraco- 
wane w przedmiocie od wydziału podanym. 

Co do pensyi, każdy zwyczayny Profes- 
sór pobiera 2,200. złotych Niderlandskich, w. 
Gandawie zaś dla przyczyn mieyscowych po 
a,500. takichże złotych, a w Leydzie po 2,800. 
Atoli inne ieszcze przychody maią Professo- 
rowie, do których upoważnienie znayduie się 
w 5, tytule urządzenia i praw Uniwersytetów. 

Nominacya Professorów iest dożywotnią 
i bez żadnóćy odpowiedzialności przed władzą 
prowincyonalną w tém co się ich urzędu do- 
tycze. Sam Król mianuie ich na przedsta- 
wienie Kuratorów Uniwersytetu, lecz przedsta- 
wienie to Żadnego ciążącego wpływu na no- 
minacyą mićć nie może. 


385 


Kuratórstwo, o którem iuž mowa była, 
iestto Kommissya złożona z 5. członków wy- 
branych z pośród mieszkańców miasta, w któ- 
róm iest Uniwersytet, znanych z Światła i 
gorliwości o rozszerzenie nauk. Ci obowiąza= 
ni są mióć ogólny dozór nad wszystkićm, c0- 
kolwiek tycze się Uniwersytetu. Układaią oni 
etat Akademiom, i przełożenia podaią Ministro- 
wi względem tego, co tylko dla Instytutu po- 
żytecznóm być może. 

Po opisaniu organizacyi Nauki Prawa; 
zbytecznóm byłoby rozszerzenie się nad ióy” 
pochwałami. Jawnie bawiem widać w każdym 
oddziale Uniwersytetu, równie iak w ustawach 
iego, prawdziwie; liberalnego ducha naszego 0- 
świeconego Monarchy, który zawsze był opie- 
kunem nauk i sztuk wyzwolonych. Nie za- 
pewniaż nam podobne urządzenie usposobio= 
nych Prawników, stróżów praw i konstytucyi, 
którzy i naukę prawa wzbogacać, i postęp pra- 
wodastwa popierać będą ? 

Wolność, owa nieodzowna towarzyszka 
nauk, który nigdy nie nadużyie Nauczyciel 
prawdziwie o godności powołania swego prze- 
konany, owa wolność rozsądna i z oświecenia 
tylko wypływająca, wszystkim kursom prze- 
wodnicząc, nie mało pomaga do udoskonalenia 
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nauki i gruntownóy znaiomóści praw Narodos 
wych. 


ł 


Podawszy tłómacz do pisma ninieyszego 
„wiadomości o stanie trzech nayważnieyszych 
szkół prawa w Europie, iakiemi są: Niemiec- 
ka, Francuzka i Niderlandska, sądzi że nie od 


rzeczy będzie uczynić ogólne uwagi nad Pra: 
wnictwem w tych Państwach. 


Każda z tych trzech świątyń Temidy, po= 
legaiąc na nieśmiertelnych wzorach Rzym= 
skich Prawników, zaleca zwolennikcm swoim, 
aby w nich, równie iak niegdyś Starożytni w 
księgach Sibilskićy wyroczni, światła i szluki 
szukali. Wszystkie 3. ną prawie Rzymskićm 
oparte, maią ną celu przywrócenie złotego wio- 
ku Nenk, który w 16. wieku iaśniał w Eù- 
ropie. Niemcy, zwróciwszy się do Francnz= 
kiéy szkoły Kuiacego, lubo teraz dopiero sta- 
nęli na wyższym stopniu nauki, przecież ce- 
luią iuż nad szkoły innych narodów. 

: Sami Francuzi, od wieków niżóy cenią- 
cy Niemieckie szkoły, ięzyk i charakter lego 
narodu, sprawiedliwie teraz oddaią pierwszeń- 
stwo oyczyŻnie Hugona i Sawiniego. Nider- 
Jandy więcćy iak Francya różniące się od szko= 
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ły Niemieckićy, staraią się iednak przez u- 
tworzenie kursów praw zwyczaiowych o róg 
wne z nich korzyści, iakie odnoszą sąsiedzi 
ich ze swego prywatnego prawa Niemieckie- 
go. Każda zatém z tych szkół iednę ma pod- 
stawę w Prawie Rzymskićm, ieden cel odzy- 
skania świetności 16, wieku, a pomimo tego 
każda z nich właściwe sobie piętna zacho= 
wuie. Niemcy, maiąc dostatecznie usposo- 
bionych uczniów iuż w Gymnazyach, oddaią 
się po Uniwersytetach samemu tylko prąwu. 
Francuzi, którym niedostaie ną szkołach w ród 
wnym stopniu, potworzyli podobnie iak w 
Niderlandach kursa przygotowawcze. Fran- 
cuzi łączą naukę prawa z Filozofią, Holien« 
drzy nadto ieszcze z polityką, Tak żadna z 
nich nie ńaśladuie niewolniczo drugićy, a ka= 
żda w zasadach i celu równa iest dwom in- 
nym.' ‘Atoli Niemcy; będąc teraz ogniskiem 
świada w Nauce Prawa, rzucaią iego promienie 
na okoliczne narody. Jeśli i my Polacy (15) 
rownie iak Francuzi Kuiacego, a Hollendrzy 
Winniusza śladem, idący drogą, iaką nam 


poza , 
(15) Szanowni Uzytelmcy zechcą udać się do Epilogu 
w Zbiorze Rozpraw o przedmiotach Prawa Polskiego 


Jana Wincentego Bandkiego od strony 208. do 211. 
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Royziusz, Raymundus, lub inni utorować 
chcieli, postępować będzieray; natenczas bez 
naśladownictwa tey lub ` owéy szkoły, sami 
nadamy właściwe i do tegoż samego celu pros 
wadzące zasady szkole maszćy. 


U. W. P.w Uniw: Warsz: 


O Władzach publicznych 


W Monarchii Fonstytucyynćy , 
według B. C. przez W. N. 


Opiniia publiczna o zasadach daleko się 
poźnićy ukształca, niźli o szczególnych 
zdarzeniach, czy: nnunościach, i dziełach, 


CARY E. 


Monarchiią Konstytucyynę składaią istotnie 
następujące władze: 1. Władza Królewska. 2. 
Władza wykonawcza, czyli ministeryalna. 3. 
Władza prawodawcza, czyli reprezentacyyna. 
4. Włądza sądownicza. 5, Władza municy- 
palna. — 

Zadziwi może nie iednego rozróżnienie 
władzy Królewskiéy od wykonawczćy. "a" 
różnica, długo nieznana, iest iednakże potrze- 
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bna, iest może kluczem całćy organizacyi po- 


litycznóy. Chwała z ićy odkrycia należy się , 


Panu Clermont-'Tonnere, mężowi pełnemu 
światła, który zginął w rozruchach Francyi. 

We władzy monarchicznóy, mówi ón, 
znayduią się dwie władze odrębne: tyładza wy- 
konawcza, oparta na prerogatywach postano- 
wionych, i władza Królewska, którą utrzymu- 
ią pamiątki, i tradycye religiyne. 

Zastanowiwszy się nad tym pomysłem, 
każdy przekona się o iego trafności. Ta ma- 
terya, iuż dla saméy swoióy nowości, zasługu- 
ie na dokładnieysze rozwinięcie. 

Trzy władze polityczne, prawodawcza, wy- 
konawcza, i sądownicza, są, tak iak były zna- 
ne dotychczas, trzema sprężynami, ktore ma- 
ią, każda w swoiin oddziale, przykładać się 
do ruchu ogólnego; lecz kiedy te sprężyny, 
wyszedłszy z karbów , zaczną się krzyżawać, 
plątać, i przeszkadzać sobie nawzaiem, potrze- 
ba siły, któraby ie na ich zwróciła mieysce. 
Ta siła nie może być w iednćy ze sprężyn, 
gdyżby iey posłużyła do zniweczenia ińnych; 
należy więc ićy być zewnątrz, być nieiako 
neutralną, aby wszędzie mogła działać, gdzię 
tego potrzeka, i aby była zachowawczą i po- 
prawczą, a nigdy nieprzyiazną, 
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Monaxrchiia Konstytucyyna ma tę wiel- 
ką korzyść, że stwarza owę władzę neutralną 
w sobie, Króla, iuż otoczonćy tradycyami i 
pamiątkami, odzianćy potęgą opinii, która iest 
podstawą wszelkićy politycznóćy potęgi. Praw- 
dziwym interesem tego Króla nie iest, aby 
iedna z władz obaliła drugą, lecz aby się po- 
rozymiewały, wspierały wykepnie: i aby zgo- 
dnie działały, . 

Władza prawodawcza - iyis się w 
zgromadzeniach reprezentacyynych, władza 
wykonawcza w Ministrach, władza sądownicza 
w 'Trybunałach. Pierwsza stanowi prawa, 
druga trudni się ich wykonaniem ogólaćm, 
trzecia do szczególnych ie stosuie przypadków.. 
Król iest w pośrodku tych trzech władz, iak: 
zwierzchność ueutralną i pośrednicza, nie ma- 
iąca żadnega dobrze zrozumianego interesu do 
zepsucia równowagi, owszem interesowana w 
naywyższym stopniu do ićy utrzymania, 

Ponieważ ludzie nie zawsze idą za dobrze 
zrozumianym interesem swoim, potrzeba więc 
beż wątpienia zaradzić, aby władza Królewska 
nie mogła działać na mieyscu władz innych; to 
stanowi różnicę między Monarchiią nieogra- 
niczoną (absolutną), a Monarchiią konstytu- 
cyyną. Gdy pożytecznie iest przykładami ob- 
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iaśniać pomysły oderwane (abstrakcye), prege 
toczymy tutay konstytucyą Angielską. Żadne 
‘prawo nie może być napisane bez Parlamen- 
tu; żadne postanowienie nie może być wyko- 
nywane bez podpisu Ministra, w Żadney sprá- 
wie sądowćy nikt wyroku wydać nie może, 
"tylko Trybunały niepodległe, Lecż zaprowa= 
dziwszy te ostrożności konstylucyd Angiel- 
ska, patrzmy iak używa Królewskićy władzy, 
ku położeniu końca wsżelkićy niebózpiecznóy 
walce, ku przywróceniu zgody między inne- 
mi władzami. Jeżeli władza wykonawcza, to 
jest tiinisteryalna, wyydzie ż właściwóy kolei, 
Król oddała Ministrów. Jeżeli władza repre- 
zentacyyna śżkodą żagraża, Król rozpuszcza 
ciało prawodawcze: Nakóniec, ieżli działanie 
wladzy sądowniczćy iest prżykrćm,'przez za- 
stósowanie do pojedynczych czynów, kar o- 
gólnych zbyt surowych; Król miarkuie to 
działanie swoićm prawem ułfaskawienia (1). 
Jestto wadą wszystkich niemal Konsty- 
tncyy, Że nie stworzyły téy władzy neutral- 
nćy, ale umieściły zwierzchnictwo, iakićm po- 
o e 
Q) Te wszystkie. kotżyści ofiaruie i korstytucya Kró- 
lestwa polskiego, Wiekopomne dzieło mądrości, i 


wielkomyślaości nieśmiertelnego Alexandra. 
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winna być przyodzianą; w iednćy z władz 
czynnych. Ile razy to zwierzchnictwo łą- 
czyło się z władzą prawodawczą, prawo, co 
nie powinno rozciągać się, tylko do przed- . 
miotów oznaczonych, rozciągało się do wszys 
stkiego; i była dowolność (arbitrainość) i ty- 
raniia bez granic. Ztąd wykroczenia zgroma- 
dzeń ludu w Rzeczyachpospolitych Włoskich, 
długiego Parlamentu w Wielkićy Brytanii, i 
Konwencyi Francuzkićy, w niektórych epo- 
kach ićy istnienia. Kiedy zaś to samo zwierzch= 
_nictwo łączyło się z władzą wykonawczą, był. 
despotyzm, Ztąd przywłaszczenia wynikłe z 
dyktatury w Rzymie, 
Dzieie Rzymskie są w powszechności 
wielkim przykładem, potrzeby władzy neutral- 
néy i pośredniczéy między władzami czyn= 
nemi. Widzimy w tóy Rezeczpospolitóy, iak 
, wśród sporów między ludem i Senatem ka- 
żda strona szukała zaręczeń (gwarancyj); lecz 
że ie zawsze mieściła w sobie samćy, każde 
zaręczenie stawało się bronią przeciw  stro+ 
nie przeciwnćy. Kiedy bunty ludu zagra- 
żały zgubą kraiowi, ustanowiono dyktatorów, 
urzędników przychylnych ` klassie patrycy- 
uszów. Gdy uciemiężenia, iakich sobie ta klas- 
sa pozwalała, przywiodły do rozpaczy ples 
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bejów, nie zniesiono dyktatury, ale ustanowio- 
no 'Trybunów, zwierzchność zupełnie po- 
pularną. W tenczas. nieprzyiaciele stanęli na- 
przeciw sobie; każdy tylko obwarował się z 
swćy strony. Centurye były arystokracyą ; 
trybusy były demokracyą. Plebiscita, stano- 
wione bez należenia Senatu, nie mnięy prze- 
to obowiązywały Patrycyuszów; Senatus- con- 
sulta, pochodzące od samych PTY EPABRCZE: 
również obowiązywały plebeiów. Tak każdą 
strona dzierżyła koleyno władzę, która po- > 
winna była być poruczona rękom neutral- 
nym, i madużywała ićy bezustannie, co się 
dziać póty będzie, póki władze czynne nie 
wyrzeką ićy się na zawsza, gwoli uczynie- 
nia z niey władzy osobney, 

Taż sama uwaga nasuwa się u Karta 
gińczykow; widzimy ich stanowiących na- 
stępnie: Suffetów , aby ograniczyć arystokra- 
cyę. Senatu, Trybunał stu dla powściągnie- 
nia Suffetów, Trybunał piąciu dla ukrócenia 
stu. Chcieli, powiada Condillac, dadź wę- 
dzidło zwierzchności, i stanowili drugą, która 
także potrzebowała hamulca, a tak zostawia- 
Ji nietkniętóm nadużycie, któremu zaradzić 
usiłowali, 
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W Monarchii konstytucyynćy, znayduie 
się ta władza neutralna, tak mieodbicie po- 
trzebna do wszelkiéy regularnéy wolności, 
Lecz zniżaiąc władzę Królewską do władzy 
wykonawczćy, lub stawiając władzę wykonaw- 
czą w równi z królewską, traci się ta ko- 
rzyść nieźmierna. Rodzi się natychmiast peł- 
no zadań do rożwiązańia niepodobnych. Weż- 
my naprzykład odpowiedźialność, Uważa- 
jąc Ministrów ; iak prostych tylkó aientów 
władzy wykonawczty, nierozsąduą zdaie się 
rzeczą czynić odpowiedzialnóm narzędzie, a 
uznać nietykalność ręki, która go używa, 
Lecz uważaymy władzę wykonawczą, to iest 
Minisirow, za odrębną, którą władza Króle- 
wska ma powściągać przez destytućyą, -iak 
powściąga przez rozpiuszczenie zgromadzenia 
reprtezeniacyyne; nalenczaś odpowiedzialność 
staje się słuszną i rozsądną, i nietykalność 
władży królewskićy iest zabezpieczoną, 

Powie kto; że władza wykonawcza po- 
chodzi od króla; dobrze; ależ dla tego nić 
jest królem, tak iak władza reprezentacyyna 
nie iest ludem ; chociaż pochodzi od ludu. 

Kiędy się powaśnią obywatele i szko- 
dzą sobie nawzaiem; rozeymuie ich zwierz- 
chność neutralna; władza sądownicza stano= 

wi 
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wi o ich pretensyach, i zasłania ich iednych 
przed drugiemi, Również kiedy władze pu- 
bliczne są w sporze gotowe do szkodzenia 
sobie; potrzeba zwierzchności neutralaćy, któ 
raby względem nich była tém, czém iest 
wladza sądownicza względem osób prywa- 
tnych. Tą zwierzchnością w Monarchii Kon- 
ślytucyynćy iest władza Królewska, Władza 
królewska iest mieiako władzą sądowniczą 
innych władz; 

Nietykalność Monarchy i odpowiedzial- 
hość Ministrów, są iuż dowodem odrębno- 
ści władzy królewskióy od władży ministery- 
alnéy; gdyż hie možna zaprzeczyć, aby Mi- 
nistrowie nië mieli pewnóy władzy ` osobnćy. 
Jeżeli ich uważać będziemy tylko iak - aien- 
tów biernych i ślepych; ich odpowiedzialność 
‘bylaby niedorzeczną i niesłuszną lub przynay- 
mnićy, byćby niepowiuni odpowiedzialni, tylko 
Monarsze za wierne wykonanie iego rozkazów; 
Lecz konstytucya chce, aby byli odpowiedzial- 
ni narodowi, i aby w pewnych przypadkach 
rozkazy Monarchy nie mógły ira służyć za 
wymówkę; iasną więc jest rzeczą, iż nie są 
aientami biernymi (passifs). Władza ministe- 
ryalna, czyli wykonawcza, chociaż pochodzi 
ód królewskićy, ma iednak istnienie rzeczy- 
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wiście od nićy oddzielne , i różnica między 
władzą odpowiedzialną a władzą nietykalną 
iest istotną i fandamentaluą. 

Władza mninisteryalna iest tak istotnie 
iedyną sprężyną wykonawczą w wolnćy Kon- 
stylucyi, że Monarcha nic nie proponuie tyl- 
ko przez pośrednictwo Ministrów; na iego roz= 
kazach ich podpis iest narodowi rękoymią 
ich odpowiedzialności: | 

Kiedy idzie o mianowanie Ministrów, 
król stanowi sam w tćy mierze; to iest iego 
prawo niezaprzeczone. Lecz kiedy idzie o 
działanie bezpośrednie, albo nawet o propo- 
zycyą tylko; władza ministeryalna powinna 
wystąpić ña przód, aby dyskussya lub opór 
nie trafiały nigdy haczelnika stanu. 

Powiedziano, że w Anglii władza królew= ' 
ska nie iest tak wyraźnie rozróżnioną od 
, władzy ministeryalney,. przytoczono okolicz- 
ność, w którey wola osobista Monarchy prze« 
mogła zdanie iego Ministrów, nie przypiiszcza- 
iąc Katolików do używania przywilejów in- 
nych iego poddanych. Lecz tutay potnięsza< 
no dwie rzeczy: prawo utrzymania tego, co 
iest, prawo należące koniecznie do władzy 
królewskićy, które ią czyni właśnie, iakeśmy 
rzekli, zwierzchnością neutralną i zdchowawe 
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czą, i prawo propozycyi tego, co nie istnie 
ieszcze , które należy do władzy ministerys 
alnćy, 

W przytoczonóm zdarzeniu szło tylko 
o utrzymanie tego, co istnie, bo prawa prze- 
ciw Katolikom są w Anglii w żupełnóy swo= 
ićy mocy, choć złagodzone w wykonaniu; ža- 
dne zaś prawo nie może być żniesione bez 
uczestnictwa władzy królewskićy, Nie tu iest ` 
mieysce rożtrząsania, cży- w tym przypadku 
ićy użycie było złe albo dobre; żałować na= 
leży, że sktupuły; w zasadach błędne, w za- 
stosowaniu zgubne, źniewoliły króla „Angiel- 
skiego do utrżyńiania środków uciążliwych 
i prześladowcżych; idzie tutay tylko o to, że 
utrzymuiąc ie, władza królewska nie wyszła z 
granic swoich. Aby tego tém lepićy dowieść , 
przewróćmy hipothezę, i przypiuśćmy, Że te pra- 
wa przeciw Katojikom nie isinęły ieszcze; wola 
` osobista Monarchy nić obowiązywałaby żadne” 
go Ministra do ich wnoszenia; można nawet 
twierdzić, że za naszych czasów król An- 
gielski nie znalazłby Ministra, któryby chciał 
wnosić prawo podobńć. Tak roźnica między 
władzą Królewską a Ministeryalną wynika z 
tego samego przykładu, który na ićy zacie- 
tanienie przytocaono. Oczywistym iest pięr- 
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wszéy charakter neutralny i zachowawczy: 
Jasno iest, Że z dwóch druga tylko jest rze 
czywiście czynną; bo gdyby nie chiała dzia 
łać pierwsza, nie miałaby sposobu znaglenia 
iéy do tego, równie nie mogłaby działać bez 
mićy. 'To położenie władzy krolewskićy ma 
same tylko korzyści, a żadnćy niedogodno= 
ści; ponieważ, iak z iednćy strony křól An- 
gielski spotykałby w odmówieniu działania 
swoiego Ministra nieprzełomną przeszkodę 
do propozycyi praw, duchowi wieku i wol- 
ności religiyney przeciwnych; tak z drugićy 
strony bezsilną byłaby oppozycya ministery- 
alna, gdyby chciała przeszkodzić władzy kró- 
lewskićy w proponowaniu praw do tego du- 
cha stosownych, i tóćy wolności przychyl- 
wych. Król odmieniłby tylko ministeryum ; 
a iak w pierwszym przypadku nie znalazłby 
‘mikogo, coby chciał iść przeciwko światłu, 
i walcżyć zopiniią, tak w drugim tysiąc osób 
podięłoby się środków popularnych, któreby 
naród swém zatwierdzeniem i zdaniem swo- 
iem wspierał. 

Wobrazie władzy monarchicznóy żywszćy © 
i czynnieyszćy iest, bez zaprzeczenia, iakiś 
większy powab; ale instytucye bardzićy za+ 
leżą od czasów, niż od ludzi. Bezpośrednie 
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działanie Monarchy słabnie koniecznie w 
stosunku do postępu cywilizacyi. Jest wie- 
le rzeczy, które nas dziwią, które nas roz 
<zulaią winnych epokach; a których dzisiay, 
przypuścić nie można. Wystawmy sobie kró- 
low dawnych, wymierzaiących sprawiedliwość 
poddanym swoim w cieniu rozłożystego dę= 
ba, kogóż nie rozrzewni ten widok? Każdy 
spoglądać będzie przenikniony czcią głębo- 
ką na to proste i wspaniałe wykonywanie 
oycowskiego zwierzchnictwa; iednakże dzisiay 
zacóżby uważano wyroki wydawane przes 
króla bez uczestnietwa Trybunałów? Ža po= 
gwałcenie wszelkich zasad, pomięszanie wszy= 
stkich władz, za zniszczenie niepodległości 
sądowóy, tak Żądanóćy od klass wszystkich, 
Monarchiia Konstytucyyna nie polega na ma- 
rzeniach poetycznych, 

Zostaje Monarchom pod  Konstytucyą 
wolną tyle ieszcze szlachetnych, pięknych, 
szczytnych prerogatyw! Do nich należy pra- 
wo ułaskawienia, boskiego prawie przyrodze- 
nia prawo, które prostuie błędy sprawiedli- 
= wości ludzkiey, i ićy zbytnią surowość, bę- 
: dącą także błędem; do nich należy prawo 
Przyodziania znamienitszych obywateli trwa- 
łą świetnością, mieszcząc ich w pierwszóy iz« 
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bie ciała prawodawczego; do ich należy pra- 
wo mianowania organów sprawiedliwości, za- 
pewnienia towarzystwu porządku publiczne- 
go a niewinności bezpieczeństwa; do nich 
należy prawo rozpuszczenia. zgromadzeń re- 
prezeniacyynych, i zachowania narodu od o- 
błąkań iego posłanników, powołuiąc go do 
nowych wyborów; do nich należy mianowa- 
nie „Ministrów, co im iedna wdzięczność na- 
rodu, kiedy Ministrowie godnie się wywię- 
zuią z włożonych na nich obowiązków; do 
nich należy nakoniec rozdawnictwo tytułów, 
orderów , łask i nagród, prerogatywa zapła- 
cenia iednóćm weyrzeniem, iednóm słowem 
usług oddanych kraiowi, prerogatywa, co 
zapewnia Monarchii skarb niewyczerpany 0- 
pinii. : ` 

Owóż zawód obszerny zapewne, attry- 
bucye przeważne, powołanie wielkie i szla- 
* chetne! 

Godaą iest uwagi rzeczą, że iakieś nie. 
pewne przeczucie dawno iuż przestrzegało 
ludzi o tóy wysokićy prawdzie. Owo, gdy- 
by to król wiedział! (4) nie iest’ niczóm in- 
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(4) Ah! si le Roi savait! Zwykł-był mówić chłopek 

; Francuzki pod Henrykiem y ile razy ezuł się yci- 
śnionyme 
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ném, tylko uczuciem poprzedzaiącóm zasa- 


„dy; ale że zasady nie były ieszcze wyrzeczo- 
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ne; to uczucie, ten instynkt nie iasny, sta- 
ły się źrzódłera błędów niebezpiecznych. Po- 
nieważ przeczuwano, albo zgadywano raczćy, 
że władza królewska iest z przyrodzenia swe- 
go władzą neutralną, która, zamknięta w swo» 
ich obrębach, nie ma prerogatyw szkodliwych, 
wniesiono ztąd, że nie zaszkodzi nadać ićy 
te prerogatywy i neutralność ustała, 

Gdyhy szło o dozwolenie Ministrom dzia= 
łania dowolnego na wolność osobistą, na pra- 
wa obywateli, niktby się na to nie zgodził; be 
natura władzy ministeryalnćy, będącćy w cią- 
głóm dotknięciu z wsżystkiemi interesami, na 
pierwszy rzut oka wystawia, iak iest nicbez- 
pieczuo nadawać ićy tę moc dowolną. Lecz 
pozwolono częstokroć takiego działania Kró- 
lom; ponieważ ich uważano za bezinteresowa- 
nych i bezstronnych, i przez to pozwolenie 
zniweczono bezstronność, która do niego byłą 
powodem. 

Wszelka moc - dowolna przeciwna iest 


_przyrodzeniu władzy Królewskiey. Jakož spro- 


Wadza zawsze ieden z tych dwoch przypad- 
ków: albo staie się attrybucyą Ministrów, al- 
bo Król sam, przestawszy być neutralnym, 
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staie się nieiako Ministrem, tym straszłiwszy m, 
że koiarzy nietykalność, którą posiada, z attry- 
bucyami, których posiadać nie powinien. W 
` tenczas te atirybucye niszczą wszelką mo- 
żńość pokoiu, wszelką nadzieię wolności. 

Żadna z dzisieyszych konstytucyy nie 
zaprzecza Królowi prawa oddalenia Ministrów, 
czyli prawa destytucyi władzy wykonawczćy, 
Dowiedziona iest nawet konieczna potrzeba ta- 
kićy destytucyi, która iednakże iest źródłem 
zamieszania w teoryi, a niebezpieczeństwa w 
praktyce, ieźli nie oddzielimy władzy Królew= 
skióy od władzy wykonąwczćy, czyli mini= 
steryalnóy. | z 

Pan Chateaubriand, który przyjął powyż= 
szą ieoryą (2), exagierował ią zbytecznie. 
Chce on Monayrchę zrobić prostym widzem, 
gdy mówi: (5) „ ponieważ Król uie może przy= 
,, musić Ministra swego, icźli więc ten nie chce 
„, iść za iego zdauiem, Król nie nastaie na to. 
„ Minister działa, błądzi, upada, i Król odmie- 
„ nia Ministerium. ” My tóy rzeczy ' wcale 
tak nie bierzemy. Kiedy Król widzi Ministra 
blizkim błędu, nie zostaie nieczynnym, mie pos 
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(2) De la Monarchie selon la Charte, 
(5) De la Monarchie selon la Charte. Chapitre V. 


for, 


zwala popełnić błędu, za który naród poku- 
towałby cały. Nie przymusza swego Ministra, 
ałe go oddala, nim błąd popełni, 

Pozostaie nam ieszcze mówić o władzy 
municypalnóy, którą także zawsze mieszanó z 
władzą wykonawczą, która iednakże w swoim 

i okręgu powinna być władzą oddzielną, od 
innych niezawisłą. 

Jest rzeczą zastanawiaiącą, Że iedność 
działania bezwzględna (absolutna), bezwarun= 
kowa, i nieograniczona, tylu znalazła stronnis 
ków w rewolucyi Francuzkióy, zaczętćy w i- 
mieniu praw i wolności ludzi. Duchowi sy- 
stematycznemu podobała się symetrya; a Żą- 
dza władzy dostrzegła zaraz, iak ogromne po- 
żytki symetrya przynieść ićy może. Kiedy 
patryotyzm nie istnie tylko przez żywe przys 
wiązanie do interessów mieyscowych, zaslepie- 
ni patrioci wypowiedzieli woynę tym intere= 
som. Osuszyli przyrodzone żródło patryoty- 
amu, i. chcieli, aby ie zastąpiła namiętność pod- 
robiona ( factice) ku jestestwu oderwanemu 
(abstrait); i pomysł ogólny, obrany z tega 
wszystkiego, co uderza imaginacyą, co do pa* 


mięci przemawia. Chcąc wznieść budowlę 
starli naprzód na proch materyały, których 
używać mieli, Tak bardzo obawiać zdawali 
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się, aby uczucie nie zmąciło metafizyki ich 
ustanowień, że ledwie nie oznaczyli liczbami 


miast i prowincyy, tak iak oznaczyli legiiony 


i woyska, 

Pozostał na téy drodze despotyzm, któs 
ry zręcznie bardzo ustanowił się dziedzicem 
exageracyy demokratycznych. Dwie ostatecz= 
ności zgodziły się na jedno w tóy mierze, 
bo na dnie ohadwóch był zamiar tyranii. In- 
teresa mieyscowości zawieraią zaród oporu, 
zawsze niemiłego zwierzchności, i który wys 
korzenić usilnie. Hatwieyszą dla niéy spra- 
wa z poiedynczemi osobami, po których więe 
toczy swóy ciężar ogromny iak po piasku. 

Dzisiay, podziw tóy bezwzględnćy ie- 
dności, podziw rzetelny w wielu głowach o= 
graniczonych, udawany przez duchy służal- 
cze, przyięly iest za dogmat religiyny, od tłu- 
mu ech wiernych, każdóćy opinii faworyzos 

wanćy, 
Rozbierzmy ią przeto, i co do ićy słu- 


szności w teoryi, i co do ićy użyteczności w 


praktyce. 

Kierowanie sprawami wszystkich należy 
do wszystkich, to iest do ich reprezentantów 
i posłów. Co się tyczy iednóy części, powin- 
no być stanowione przez tę część; co nie ob- 
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‘chodzi tylko iednę osobę, powinno być prze- 
łożone téy osobie. Nie można dosyć powta- 
rzać, że wola ogólna, kiedy wychodzi z swe- 
go zakresu, nie iest szanownieyszą iak wolą 
szczególna, | 

Wystawmy 'sobie naród, złożony z mie 
liiona osób, podzielonych na pewną liczbą 
gmin. W każdéy gminie, każda osoba będzie 
miała interesa, które ićy się tylko dotyczą, i 
które przeto nie będą powinny podlegać iu- 
rysdykcyi gminy. Będą inne interesa tyczą- 
ce się i innych mieszkańcow gminy, a te na- 
leżóć będą do kompetencyi gminnćy, Te gmi- 
ny będą znowu miały interesa wewnętrzne, 
ich samych tyczące się, i inne interesa, któ- 
re się do całego powiatu rozciągać będą. Pier- 
wsze zależą prosto od gmin, drugie od po- 
wiatu, i tak daléy aż do interesów ogólnych, 
spólnych wszystkim iadywiduom miliona skła- 
daiącego naród. Oczywiście naród cały, lub 
iego reprezentanci, nie maią prawćy iurys- 
dykcyi, tylko nad interesami tego ostatniego 
rodzaiu, a ieźli wdaią się w interesa powiato= 
we, gminne lub osobiste, przechodzą swoię 
kompetencyą. Toż rozumie się o powiecie, 
któryby się mieszał do interesów szczególnych 
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gminy, i o gminie, coby się wdała w. interesa 
osobiste iednego z członków, swoich. 

Według zasad tedy, zwierzchność naros 
dowa, zwierzchność powiatowa, zwierzchność 
gminna, maią, każda z osobna, swóy własny 
zakres, w którym zostać powinny, i to, nas 
prowadzi do ustanowienia prawdy, którą u- 
ważamy za fundamentalną. Dotychczas mia= 
no władzę mieyscową (lokalną) za odnogę Zae» 


leżącą od władzy wykonawczćy , nie tak ie- 


dnak iest, nie powinna ićy przeszkadzać , ale 
podlegać iéy nie powinna. 

Jeżeli oddamy wiedne ręce interesa czą- 
stkowe i interesa ogółu, albo iezli ci, którym 
powierzymy interesa cząstkowe, będą aienta- 
mi tych, co iuteresa ogółu piastuią, wyniknie 
ztąd tysiąc niedogodności różnego rodzaiu; a 
niedogodności na pozór sobie przeciwne, i wy- 
kluczaiące się zobopólnie, spółistnąć będą. Czę- 
stokroć zahaczy się wykonywanie praw dlą 
tego, że ich wykonywacze, będąc razem pia- 
stanami interesow swoich administrowanych, 
będą chcieli kosztem praw, których wykony= 
wanie iest im poruczone, ochronić interesa, któ- 
rych im poruczona opieka. Często także ucier- 
pią interesa administrowanych dla tego, że ad- 

zinistewiący będą się chcieli przypodobać wyż- ` 


a 
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szóy zwierzchności, a nayczęścićy oba te złe 
razem się żeydą. Źle będą wykonywane pra- 
wa ogólne, i żle pielęgnowane interesa cżąsta ` 
kowe. Ktokolwiek zastanowił się nad urzą- 
dzeniem władzy municypalnćy w różnych kon- 
stytucyach, iakie Francya dotychczas miała, 
przekonał się zapewne, że do wykonania praw 
potrzeba było zawsze wielkiego natężenia wla= 
dzy wykonawczćy, i że we wladzy municy= 
palney istnęła zawsze cicha oppozycya, lub 
przynaymnićy opór niedbalstwa. To parcie 
ustawne pierwszćy władzy, ta cicha oppozycya 
drugićy, były golowemi zawsze ' przyczynami 
rozprzężenia. Pamiętne są pod konstytucyą ro- 
ku 1791. skargi władzy wykonawczćy, że wła= 
dza municypalna była-z nią w ciąglém prze- . 
ciwieństwie, i pod konstytucyą roku trzeciego 
na nieczynność zupełną administracyi iokąl- 
nóy. Ale też w pierwszćy z wspomnionych 
konstytucyy aienci władzy wykonawczćy, u= 
mieszczeni wewnątrz administracyy lokalnych 
' podzieleni byli między dwa przeciwne sobie 
obowiązki, których niedokładnie dopełniali, 
kosztem ich zobopólnym; w drugićy, te admi- 
nistracye, podległe władzy wykonawczćy, w 


takićy zostawały zawiłości, że z nićy wynika- 


ły koniecznie obóiętność i zniechącenię 
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Dopóki członki władzy municypalnóy be- 
dą aientami władzy wykonawczéy, ta ostatnia 
będzie musiała mićć prawo destytucyi, a tak 
pierwsza próżnćm tylko będzie mamidłem. Je- 
Żeli będzie obieraną przez lud, obieralność na- 
da ićy tylko pozór missyi popularnćy, która 
ią postawi w przeciwieństwie że zwierzchno- 
ścią, i włoży na nię obowiązki, iakich dopeł- 
nić nie będzie mogła. Lud obierać będzie swo- 
ich administratorów, aby widział swoie wy- 
bory zniweczone; aby był codzień obrażany 
działaniem” obcćy siły, co pod płaszczykiem 
interesu ogólnegó mieszać się będzie do in- 
teresów szczegółowych, które być powinny od 
nićy iak nayniezawiśleysze. 

Obowiązek przyto czenia powodów desty- 
tucyi iest dla władzy wykonawczóy szyder- 
czą formalnością. Nikt nie iest- Sędzią swo- 
ich powodów, władza więc wykonawcza weżmie 
tylko ztąd pochop do czernienia A; któ. 
rych destytuować będzie: 

Władza miinicypalna Ben zaymo< 
wać w administracyi mieysce, któreby należa- 
ło Sędziom pokoiu w porządku sądowym. Nie 
iest ona. władzą, tylko względem administro- 
wanych, albo raczćy jest tylke ich pełnomos 


407 
enikiełn, co do interesów, które ich się samych 
dotyczą, x 

Na zarzut, że administrowani nie będą 


posłuszni władzy municypalnćy, ponieważ ta . 
nie będzie wiełkiemi otoczona siłami: odpo- 
wiadam, że będą poszłusni, bo to będzie ich 
interesem: zależy na tém ludziom przybliżo- 
nym do siebie, aby sobie nie szkodzić, aby 
nie nadwerężać wzaiemnćy przychylności, a 
` zatém , aby zachować przepisy domowe, i że 
tak powiem , rodzinne, które sami sobie zas 
kreślili. ‘Nakoniec, gdyby nieposłuszeń:twe 
obywateli tyczyło się przedmiotów porządku 
publicznego, wdałaby się w to władza wy- 
konawćza ; iako czuwaijącą nad porządkiem, 
ale przeź swoich aieniów bezpośrednich, dd- 
dzielnych od administratorów minicypalnych. 

Z resztą, niezasłużenie przypisuią lu- 
dziomi ię wielką skłonność do oporu, ich 
przyrodzonym popędem iest posłuszeństwo, 
kiedy nie są prześladowani i rozdraźnieni. 
Na początku rewolucyi Amerykańskićy, od 
miesiąca Września toku 1774. aż do Maią 
1775. kongres nie był tylko deputacyą pra- 
wodawców ž różnych prowincyy, i nie miał 
innego zwierzchnictwa nad to, iakie mu dos 
browolnie przyznawano, Nie stanowił, nie o- 
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głaszał praw. Wydawał tylko zalecenia do 
zgromadzeń prowincyonalnych, które mogły 
niestosować się do tych zaleceń. Nie miał 
żadoćy mocy przymuszaiącey. Był atoli serde- 
cznićy słuchany iak ktoórykolwiek.rząd euro- 
peyski: Tego czynu nie przytacza się za Wzór; 
ale za przykład. 

Możaa wyrzec bez wahania się, że w 
` każdćy Monarchii konstytucyynćy do admi- 
nistracyi wewnętrznóy potrzeba zaprowadzić 
federalizm; ale odmienny od tego, któryśmy 
znali dotychczas: 

Nazwano federalizmem stowarzyszenie się 
rządów, które zachowały swoię przyrodzoną 
niepodległość , i nie złączyły się tylko wę- 
złem zewnętrznóy polityki. Pełną wad iest 
ta instytucya. Państwa skonfederowane roz- 
ciągaią, z iednóy strony nad osobami szcze- 
góluemi lab ich gruntami, iurysdykcyą, kto- 
réy mieć nie pówinnyby; z drugićy strony, 
chcą zachować względem władzy środkowéy 
(centralnćy) niezawisłość , która „nie powiuną 
istnąć. Taki federalizm przypuszcza, raz de< 
spotyzm wewnątrz;- drugi raz zewnątrz anar- 
chiią. Konstytucya wewnętrzna państwa, i 
zewnętrzne iego stosunki, są ściśle połączone 
z sobą. Niedorzecznie iest chcieć ie rozdzie- 

p lać; 
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lać, i poddawać ostatnie zwłerzchnictwu wę- 
zła federalnego, zostawiając pierwsze w zu- 
półnćy niezawisłości. Człowiek, maiący wcho- 
dzić w spółkę zinnymi ludźmi, ma prawo, 
interes, powinność, zawiadomić się o ich ży- 
ciu prywatnóćm, bo od tego zależeć będzie 

wykonanie ich obowiązkow względem niego» 
Również towarzystwo, które chce się połączyć 
z innćm towarzystwem, ma prawe; interes, 
powinność, zawiadomić się o iego wewnętrz- 
néy konstytucji, powinien nawet ustanowić się 
między niemi wpływ wzajemny na tę we- 
wnętrzną konstylucyą ; ponieważ ód ié zasad 
zależeć może wykonanie ich zobopólnych obo- 
wiązków, na przykład; bezpieczeństwo kraiu 
w czasie nayścia ; każde cząśtkówe towarzy- 
stwo, każdy iego „womakta powinny przeto, 
mnićy lub więcćy, zależeć od 'slowarzyszenia 
ogólnego, nawet co do wewnętrznych urzą- 
dzeń swoich. Ale potrzeba przy tém, aby urzą- 
dzenia wewnętrżne tych cząstkowych towa- 
rzystw, skoro nie maią Żadnego wpływu 
na stowarzyszenie ogólne, pozostały w zupeł- 
néy niepodległości; a iak w istnieńiu indywi- 


* dualnćm część, która nie Žagraža w niczćm in- 


ieresu ogólnego wolną zostać powinna, tak 
w istnieńiu tych towarzystw cząstkowych tóy- 
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że samćy wolności używać powinno. wszysta 
ko, co nie szkodzi ogółowi. 

To iest federalizm, iaki, zdaie mi się, że 
można, że pożytecznie byłoby zaprowadzić w 
kraiach konstytucyynych. Bez niego nie będzie 
nigdy spokoynego i trwałego patryotyzmu. 
Patryotyżzm pochodzący z mieyscowości, iest; 
dziś nadewszystke, sam prawdziwym (5). Wszę 
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(5) Niedawno rzuconó u nas myśl fałszywą i zgubną, 
że OQyczyzną nie jest ziemia, na ktorćy rodziliśmy 
się, lecz są prawa i instytucye liberalne. W De- 
kadzie Polskićy znaydnie się ora w humerze a. na 
stronicy 3. w tych zawarta słowach: 

Miłość OQyczyzny, nie to uroione przywiązanie 

do ziemi, do strzechy, w którćy po raz pièr= 


» 
„ wszy uyrzeliśmy Światło dzienne; łecz ta Świę- 


s, ta, stała miłość do praw, co osobę : własność 
naszę, zabezpieczają, do rządu, co ich świę= 
cie przestrzega i wykonywa, co się do spól- 

„ nego naszego szczęścia przykłada it, d, ” 

W Sybilli nadwiślańskićy (Tom 1. Nr.11. stro 
nica 136) tóm iest niebezpiecznieyszą, że Otoczo< 
na urokiem gładkich wierszy, Oto są: 

Bracia, nie ziemia oyczyzną się zowie, 

Nie brzeg, gdzieśmy dzień uyrzeli, 

Nie Święte mieysca, gdzie Żyli przodkowie, 


Co chwale służyć umieli, 


CIE 
dzie znaleźć można przyiemności towarzyskie- 
go życia; zwyczaiów tylko i pamiątek nie zna< 
chodzimy wszędzie, Potrzeba przeto przy 


Jest nią narodu niefózdzielna -tałość j 
f Równa mową; obyczaiem, 

Na praw puklerzu spoczywa ićy trwałość. 

Nie ogranicza się kraiem, 

Miło zapłaka” na lubćy mogile, 

Walczyć za przodków popioły, 

Żyć, gdaië młodości ubiegały chwile, 

3 Gdzie Miecżysławów kościoły; 
i Lecz pęta w domu, za domem nadziei: 

Gdyby kazał los wybierać, 

Lepićy powtórzyć Eneasza dżieie, 

Niż w Iliionie umierać. 

Na wstępie zaraz nazwałem myśl tę fałszywą i 
źgubną. 

Zgnbną dla tegó, że uwolniwszy ludzi ód przy- 
wiązania do rodzinnćy ziemi, chce jch gromadzić 
tam, gdzie istną prawi wólne i liberałne, tam nä- 
szerzenie panowania tych praw na wszyskie kra- 
ie, tamuie postęp cywilizacyi. Uszlachetnia ćmi- 
gracyą. Nie ma nawet zalety nówości, iest to ina- 
czóy przebrany, zany aforyzm samołubł: ubi bę- 
he, ibi patria: 


~ 
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wiązać ludzi do mieysc, w których spotykaią 

pamiątki i zwyczaie, i dla tego potrzeba im w 

ich domach, w pośród ich gmin, wich pos 
. 

Falszywą Zaś iest dla tego, że mięsża rzeczy 
eddzielne, oyczyznę, narod, i prawa, Trzy, te po- 
mysiy odrębne, wielkie, i iasne, zlewa -wieden 
oderwany, zawiły i ciemny. Na co te spekulacye 
transcendentalne, w materyi równie Prostćy iak Świę< 
tey ? 

Naród izraelski rozróżnia się mową od wszysta 
kich, między któremi mięszka, zachował starodawne 
swoie obyczaie, wiąrę, swoić prawa Moyżeszowe ; 
nie utraciłże cyczyźny? SĄ kraść, gdzie nie ma wola 
ności osobistey, wolności wfasności, nie ma wolno- 
ści myśli, co iest rękoymią wszelkićy innćy: Zu- 
chwała arbitralność zaięłe tam miejsce prawa. Lud 
ięczy pod ogromem podatków ; stanawionych bez 
iego zezwolenia; nad iego możność; maiąż mięszkań- 
cy tych kraiów wędrować do W ielkićy Brytanii, 
do stanów ziednoczonych Ameryki? Nie zapewne 
Prawa człowieka są prawami przyrodzonemi, pra- 
wami wszystkich narodów. Choć nieuznane, istną 
„wszędzie, bo są nieodzowne, niezamienne, 

Krzepić ie trzeba na oyczystóy ziemi; 

A gdyby wrogi swą wściekłość wywarły, 

Walczyć odwaźnie siłami wszystkiemi, 

I zostać w kraiu, żywy lub umarły, 
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wiatach , tyle dozwolić znaczenia politycznego, 
ile można bez naruszenia węzła ogólnego, 
Przyrodzenie byłoby pomocne rządom w 
tém dążeniu, gdyby mu się nie opierały. Pa- 
tryotyzm mieyscowy powstaie iakby z popio- 
łów swoich, skoro ręka władzy popuści na 
chwilę iego działanie. Urzędnicy naymniey- 
szych gmin ‘z upodobaniem ie przyozdabiaią. 
W każdóy niemal włości znachodzi się eru- 
dyt, ktory chętnie iéy wieyskie opowiada dzie- 
ie, słuchane z uszanowaniem. Mięszkańcy cie- 
szą się tém wszystkióm, co im nadaie pozór, 
acz zwodny, konstytuowanego narodu i oso» 
bnego związku. Każdy przyzna, że gdyby nie 
byli zatrzymani w rozwiiąniu téy niewinnóy. 
i dobroczypnćy skłonności, ukształciłby się 
w nich pewny gatunek honoru gminy, hono- 
ru miasta, prowincyi, który byłby rozkoszą 
razem i cnotą, Przywiązanie do zwyczaiów 
mieyscowych łączy się z wszystkiemi bezin- 
teresowanemi, szlachetnemi, i pobożnemi uczu= 
ciami. Opłakanato polityka, która ie bua- 
tem mianuie. I cóż ztąd wynika? , Oto, że 
w państwach, gdzie tak zniszczono -wszelkie 
Życie cząstkowe, formnie się w środku małe 
państwo; do stolicy gromadzą się wszystkie 
iuteresa, tam się wszystkie ambicye. puszcza-=. 
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ią. Reszta krain iest bez ruchu. Obywatele agu- 
bieni w odosobnieniu nienaturalnćm, w miey- 
scu swoiego urodzenia obcy bez żadnćy sty- 
czności z przeszłością, żyiący czas tylko obe< 
cny chyżo przemiiaiący, i rzuceni iak prochy 
na równinę nieograniczoną i iednostayną, 
tracą przywiązanie do oyczyzny, którćy nie 
widzą nigdzie, i któréy ogół staie im się oba- 
iętnym, ponieważ ich uczucia nie mogą na Ža- 
dnéy iego części spocząć. 

Słyszymy ustawicznie o iedności Króle- 
stwa, o narodzie całym; ale Królestwo iest ni- 
czćm, biorąc go oddzielnie ad iego prowincyy, 
naród cafy iest niczém, odłączony od cząstek, 
które ga skiadaią. Broniąc praw cząstek, bro- 
nimy praw narodu całego, gdyż on iest po- 
dzielony pomiędzy te cząstki. 

Nie taymy tego przed sobą, wielkie pań- 
stwa maią wielkie niedogodności. Prawa wy- 
chodzą z mieysca tak oddalonego ad tych, w 
których wykonywane być maią, że ztąd 'czę- 
ste i ciężkie blędy koniecznie wynikać muszą. 
Rząd bierze opiniią swoićy okolicy, częstokroć 

mieysca swoiego pobytu, za opiniią kraiu cafe- 
go. Okoliczność mieyscawa i chwilowa, staie 
się powodem do prawa powszechnego. Miesz- 
kańcy nayodlegleyszych prowincyy, przeraże- 
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ni są nagle wznowieniami niespodzianemi, nies 
zasłużoną surowością, u uciążliwemi postanowie- 
niami, niszczącemi wszystkie podstawy ich ra- 
chuby, wszelką rękoymię ich interessów; a ta 
dla tego, że: o sto mil ztamiąd, ludzie zupeł- 
nie im obcy, przeczuwali jakieś niebezpieczeń- 
stwo, zgadywali iakieś poruszenie, lub postrze- 
gali pożytek iaki. 

Nie można nigdy dosyć żałować tych 
błogich czasów, kiedy ziemia okryta była mnó- 
stwem małych narodów. Kiedy rodzay ludz= 
ki mocował się i działał na wszystkie strony 
w okręgu zastósowanym do sił swoich. Zwierz- 
chność nie potrzebowała być twardą, aby była 
słuchaną. Wolność mogła być burzliwą bez 
anarchii. Wymowa panowała nad umysłami, 
i przeymowała dusze. Chwała przystępną by- 
Ya talentowi, który w walce z miernością nie 
był zalany bałwanami tlumu. Moralność mia- 
ła podpory w bezpośrednićm Publicum, widzu 
i sędzim wszystkich czynów w naymnieyszych 
ich szczegółach i w naydelikatnieyszych adcie- 
niach. 

Przeminęły te szczęśliwe czasy. Na miey+ 
sce ówych korzyści mamy inne, iakiemi są: 
łatwieysze udzielanie się, żywszy obieg świa- 
Ula, pewnieysze zaręczenia zewnętrznćy nie- 


416 

podległości, większa możność. usunięcia nadu- 
życiów. Lecz staraymy się połączyć wszystko, 
co iest dobre, przez rozmaite kombinacye. Nie 
zastraszaymy się niestósownością, która zniknie, 
ieżli się okaże szkodliwą, bo interes, zostawio- 
ny w zupełnóy wolności, chce się oświecić i 
dąży ustawicznie dą tego. 

Zdania powyższe dzieli człowiek, zaleco- 
ńy równie obszeraćm światłem iak szacownym 
charakterem, ‘Pan Degerando. Lękaią się po- 
spolicie, powiada on, tego, co nazywaią duchem 
mieyscowości, a my |ękamy się wszystkiego, co 
iest płonnóm, nieokreślonóm. Nie wierzymy, 
iak scholastycy, w rzeczywistość środków po- 
wszechnych (des unirersaęx). Nie rozumie- 
my, aby. kray miał inne iąkie istotae interesa, 
iak interesą mieyscowe; łączą się one, kiedy są 
też same, ważą się, kiedy są różne, ale w każ- 
dym przypądku wszyscy ie znaią i czuią. Wę- 
zły szczególne nieosłabiaią węzła ogólnego, o- 
wszem go  wzmacniaią. W slopniowaniu u- 
czuciów i pomysłów czlowiek należy naprzód. 
do swoićy rodziny, potóm dą gminy swoićy, 
potóm do prowincyi, potóm do kraiu. Skrusz 
jedno z ogniw pośrednich, nię skróciłeś przez 
to łańcucha, lecz go zerwałeś. ŹŻolnierz niesie 
w sercu swoićm honor swoićy kompanii, ba- 
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/ talionu, pułku, i tak przykłada się do chwały 
woyska calego, Mnóżcie, mnóżcie pęki łączą- 
ce ludzi! Wystawiaycie oyczyznę na wszyst- 
kich punktach w waszych instytucyach miey- 
scowych, iak w tylu wiernych żwierciadłach. 


List 
DO MŁODEGO POETY. 


Tłómaczenie. 


A więc przyiacielu! nikt nie uydzie swego pq- 
„wołania. Jeżeli i tobie przeznaczony wieniec 
laurowy, albo ciemna izdebką Tassa, albo szpi- 
tal i sława pośmiertna śpiewaka Portugalskie- 
go, ja mały śmiertelnik przeszkodzić temu nie 
zdolam. 

Wysłuchałem cię i rozważyłem wszystko, 
Wewnętrzne twoie powołanie żadnćy iuż nie 
podlega wątpliwości. Ileżto potrzeba darów na- 
tury, aby być Poetą! 

Usposobienie wszystkich wewnętrznych i 
zewnętrznych zmysłów, tak, że nayimnieysze 
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tchnienie natury, cały organ duszy tak iak ar- 
fę Eola harmoniynie. poruszy, i czucie, ktore 
każdą rzecz iak echo w nayczystszym odgłosie 
upięknione oddaie. 

Pamięć, w którćy nic nie ginie, ale się 
wszystko. nieznacznie w sposób myślenia i czu- 
cia przetrawia; z czego Fantazya własne uro- 
czę twory wydaie. 

Imaginacya, która wszelkie kakicjstów 
wyobrażenia w pewne formy przybiera, wszy- 
stko ucieleśnia, i zmysłowości czysią i szlache- 
tną duszę nadaie. 

Gorące, za naymnieyszćm powiewóm za- 
rzące się czucie, ze wszysikićm, spółczuiące, 
które sobie nic śmiertelnego i nieczulego w na- 
turze wystawić nie może, ale zawsze iest go- 
towe pełność swoię wszystkiemu w koło siebie 
udzielać, i znaywiększą łatwością siebie w in- 
nych, i innych w siebie” zamienić umie. Ód 
młodości powzięta namiętna miłość, do rzeczy 
pięknych, nadzwykłych, cudownych i w znio- 
słych w świecie moralnćm i fizycznćm. 

Serce biiące na każdy czyn szlachetny, i 
do wszystkiego, co iest plaskie, nieszlachetne 
i nieczułe, wstręt naywyższy czniące- 

Do tego przy pogodnym umyśle i krwi 
naylżeyszćy wrodzoną skłonność do dumania, 
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badania, śledzenia swych myśli, krążenia po 
świecie pomysłowym, i obok żywości i udziału 
do wszelkich towarzyskich stosunków, : zawszę 
przemagaijąca milość samotności i cichych la- 
sów. 

Istotnie, ieżeli to wszystko nie iest natu- 
ralnie wrodzonem przyszłemu Poecie , ieżeli 
nie iest pewny, Że same Muzy tym go szałem 
natchnęły, którego się równie iak Kumeyska 
Sybilla Boga proroczego pozbyć nie może— 
nie warto być Poetą. 

Ale bądź spokoynym Przyiacielu! Pozna- 
ję ten pewny w tobie charakter, przez który 
cię natura na kapłana Muz poświęciła; i gdy 
według boskiego Platona, o to tylko idzie, że 
zapał do poezyi, aby piękny skutek otrzymał, 
tkliwą tylko i czystą duszę porywa, myślę, że 
albo bardzo się mylę, albo że teoryi naszego 
Filozofa zaszczyt uczy nisz. * 

Nie-chciałbym ia tego brać za niezawo- 
dny znak wewnętrznego powołania, ale przy= 
naymnićy w wirtuozach, malarzach, Poetach i 
t. d. okaznie się zwykle od młodości prawie nie- 
zbędny pociąg do sztuki, którą kiedyś wsławić 
się maią, i to właśnie w tobie przyiaciely! obja- 
wia się widocznie. 
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„ Kiedy (mówisz) wspomnę na pierwsze 
lata młodości, nie mogę sobie żadnego czasu 
przypomnieć, żebym wierszy nie był układał, 
Wrodzone czucie moiego ucha do muzyki pię- 
knych wierszy, rozkosz którą czułem, gdy 
sobie ieszcze iako chłopiec piękne wiersze 
dawnych i nowych Poetów, osobliwie w Enei- 
dzie i Odach Horacyusza, głośno deklamowa- 
łem; wszystko to było iaż we mnie nim się u- 
czyć zacząłem, zgoła, że wszelkie rodzaie wier- 
szy robilem, wszelkie przepisy uważałem w ten- 
czas, gdy ieszcze żadnego wyobrażenia o Pro- 
zodyi, o Rytmie, Q naśladowczćóy Harmonii i t. 
p: nie miałem, Moiemu przywiązaniu do Poe- 
tów równała się łatwość ich poymowania, za- 
pał, który we mnie wzbudząli, i dziwne za- 
chwycenie, z którem przez całą godzinę piękne 
mieyscą odczytywąłem, i w różnych przy tém 
marzeniach myślą krążyłem. Czytaiąc Wir- 
gila, Miltona, i pierwsze pięć ksiąg Klopsztoka, 
zapominałem Qa iedzeniu, piciu, śnie i zabawie, 
o sobie.i o świecie. Prawda, że od młodości do- 
znawałem od moich przełożonych tych sa- 
mych kutimu przeszkód, co Owidyusz, Aryost, 
Tasso, Marino, i tylu innych Poetów. Ale 
silnieysza nad wszystko natura zwyciężyła, a 
Gieniusz, który mną władał,ani zlém, ani do- 
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bróm odpędzić się nie dał. Chociaż wiersze 
pisać przestałem, nieprzyiaciele méy Muzy ma- 
ło na tem zyskali. Wszystkie nauki, któremi 
naładować mię chcieli, albo się mię nie czepiły, 
lub się w treść poetyczną zmieniały. Wszystko, 
czegom się uczył, Historya powszechna, natu- 
ralna, Metafizyka, morałność, polityka; zmienia- 
ło się u mnie w Epopeię i Dramę, i gdy nam 
Professór z powagą mistyczną monadologiią 
Leybnitza obiaśniał, W tenczaś w trafiscenden- 
talnćy moićy wyobraźni rozwiiał się plan Po- 
ematu 0 urodzenia Wenery z piany mor- 
skićy, albo odżywiałemi sobie przed oczyma | 
posąg Pigmaliona, albo zastanawiałem się, iak 
wielkie principiam orphiczńey kosmogonii; mi- 
tość, podobnie do lutni. Amfiona, przez siłę 
pociągaiącą, żywioły w świat urządzić mo- 
gla.” 
Cóż mogę przyjacielu przeciw tak mo- 
cnymi dówodom zarzucić? Słucham ich, iakby 
własnych dzieiów. Słowo w słowo byłem w 
tym przypadku przed 35. laty ; i ieżeli prze- 
ciw tak wyraźnemu rozkazowi natury, chciał- 
bym cię na tym brzegu niebezpiecznego Rubi- 
konu zatrzymać, mam do tego wcale inne 
przyczyny, 
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Już pierwsze kwiaty buynego pola two- 
iego, iakkolwiek skromnie o nich trzymasz, 
daią mi naypięknieysze © tobie nadzieie, tém 
pewnieysze, że przy tylu zdolnosciach , pracy 
i naukach lat wielu, zawsze ieszcze z twych 
płodów nieiesteś kontent, i że pochwały na któ- 
re, mówisz, że nie zasługuiesz, tyle cię prawie 


obrażaią, co innych nagana. Nie masz pe< 


wnieysżćy cechy prawdziwego talentu, iak try 
dność w uznaniu swćy pracy za dobrą, ta niez 
udana pogarda wszystkiego, czém iuż iesteśmy, 
przeciw temu, czćm sobie być tuszymy, i ta 
delikatne czucie piękności w innych pisarzach 
i wad swoich. Te własności tak rzadkie u 
dawnych'i nowych pisarzow z przyiemnością 
w tobie postrzegam. 

Dziw się, iak chcesz, móy przyjacielu! Å- 
le właśnie to przekonanie, że Matka natura i- 
slotnie miała zamiar zrobić cię Poetą, że pod- 
daiąc się ićy woli zupełnie będzieśz Poetą, a 
niczem innćm, to iest właśnie, co mi się każe 
Jękać o ciebie. Nieszczęśliwym trafem, dobra 
matka, natura, pomyślała o wszystkićm; wyią- 
wszy, że do ićy planu powinien był Plutus na- 
leżeć. Jak mogła zapomnićć, że Poeci równie 
jak rayskie ptaki żyć wonią kwiatów nie me- 
gą, i że właśnie ten, na którego usługi gotowe 
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śą wszystkie duchy, który piórem tylko ru- 
szyć potrzebuie, aby naypięknieysze cżarowne 
tablice z pod ziemi mu wystąpiły, między 
wszystkiemi ludźmi naybliższy: iest umrzéć od 
głodu, (ieżeli przypadkiem iaki litościwy geni= 
usz lepićy o nim nie myślał, niżeli natura, on 
sam i Muzy). 

Innaby była, gdybyś miał minę do te= 
go, póyść za radą pewnego pisarza, który mó- 
wi do swego przyiaciela, ażeby poezyą tył- 
ko iako rzecz uboczuą obok zyskownego urzę* 
du lub innego uczonego lub obywatelskiego 
sposobu do życia uważał. © „ Ptaki (mówi on) 
i kwiaty czekają cię w twoim ogrodzie, zachwy- 
casz się i cieszysz wewnętrznie; znasz naturę 
i ona ciebie, i nim pomyślisz zrobić się Po- 
etą, ieżeli cię urząd, dom, prżyiaciel, i nic 
na świecie nie wzywa, pośpiesz po papier i pisz, 
niech cię inna zabawa nie nęci. ” Łatwy to spo- 
sób tak się zgodzić z naturą i Muzą, i nie 
przy tém nie stracić. Ale też i wiersze łatwo 
póydą w zapomnienie. Kto poczye w tenczas 
tylko pisze, kiedy iuż nic na Bożym święcie 
nie ma do czynienia, tak będzie Poetą, iak 
ów Rafaelem, który się tylko czasami malar< 
slwu oddaie, 
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„Go mówię, niech to będzie między nah 
Broń mię Boże! abym tu chciał ubliżąć pa- 
nom, którzy wolnych godzin iak dobrze ną 
żąbawy użyć umieią. Dosyć, że ty Przyiacie- 
lu! czy to na twoie złe czy dobre, do żadnćy 
ztych kategoryy liczyć się nie możesz. Przy» 
wiązanie twoie do Muz iest stałą namiętnością; 
kozę los twóy rozstrzygnie: 

( Wszędzie we wszystkich zdarzeniach, stos 
Ea ei zatrudnieniach, w smutkn i weselu 
będziesz Poetą, zawsze tylko iako Poeta bę- 
dziesż czuł; myślał i mowił, i chociażbyś 


przez dżiesięć lat żadnego wiersza nie zrobił, 


przecięż wszystko , coś w tym przeciągu wi- 
dział, słyszał, czynił i cierpiał, było lub bę- 
dzie Poezyą; i w końcu tćy epoki twoiego žy- 
cia więcćy będzie zarodu wszelkiego rodzaiu 
Poezyi w twćy duszy, niżelibyś ićy miał cza- 
su napisać, gdybyś nawet Nestora lat dożył. 

le ach! nie na tém koniec! popełnisz 
płupstwa, które tylko Poeta popełnić może. 


Z naylepszóm seřcem; z ńaylepszą głową, za- ' 


wsze będziesz w fałszywóm świetle ód ludzi 
widzianym. Zawsze będziesz słyszał wyrzuty, 


a przecie sobie tylko samemu szkodząc, |. 


jakkolwiek starać się będziesz przekonać lu- 
dzi, żeś ty niewinne, dobrze myślące i życzli* 


NGO 


we 
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we stworzenie, wszyscy będą cię iednak uwa- 
Żać iako cudotwór, z którym się: zgodzić nie 
podobna, i którego rozum” i serce co chwila 
wątpliwości podlega. : ; 

Wszystko to rokuie nader nieprzyiemne 
pożycie człowiekowi obdarzonemu talentem , 
któremu się wszyscy dziwią, gardzą, nienawi- 
dzą, zazdroszczą, pochlebiaią mu, a który zwyż 
kle zawsze żle nagrodzony bywa, chociaż ma | 
tyle pierwszeństwa nad pospolitemi ludzmi, ty- 
le mocy nad ich imaginacyą, i tyle niewyczer- 
panych sposobów do pomocy sobie samemu 
zwykle nadaie: - PARS y 

Niewidziana; wązka ścieszka w podróży 
życia, to wieczne życzenie wszystkich dusz 
zrodzonych dó cichego używania natury, i ży” 
cia według własnego sposobu, stanie się dla 
niego drzewem Tantala. Nienawistna slawa, 
którćy nie może uniknąć, zatruie mu spokoy= 
ność, rozciągnie nad nim mnóstwo nikczemnych, 
ale tém gorszych, małych plag, które mu nawet 
tego biednego nie zostawią omamienia, ażeby za 
przyiemność, którą ludzióm sprawiają, przynay= 
unićy milość od nich w nagrodę zyskał. 

Przżywiązanie do Muz; podobne Lwoiemu, 
kończy. si; zwykló -jak miłość niedoświadczo= 
nćy pary, która zamiast posagu anyśli o nie 

12v Grudzień; Fom-XX]l._- 28. 
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zmiernych skarbach czułości, i w słodkićm 
mniemaniu, że miłość będzie ią wiecznie kar- 
mić i poić, zapomina o wszelkich potrzebach ży. 
cia. Oczarowany kochanek zupełnie iest prze- 
konany, że obok kochanki chata iest Pałacem 
Armidy, że przy ogniu ićy oczu nie potrzebu- 
ie światła, że przy ićcy gorącćm łonie nie po- 
trzeba w piecu palić, zgoła na morzu woni, 
po którém myśli iego krążą, nie nie potrzeba, 
tylko, aby to omamienie na wieki trwało. Ale 
to iest właśnie, na co daremno iachować. 
Nie pomyślano, że przeydą gódziny, dnie, 
a może i całe lata, gdy fanlazya, pozbawiona 
swoich uroków, zostawi nas samyfńi hnieprzyie- 
mnym uczuciom obecności; i że ona zwykle 
mamiąc, równie żłe powiększa, iak szczęśliwość 
jakową w dwóynasób czuć daie. Nie myślano 
że chociażbyśmy się ze snów Endymiona ni- 
gdy sami nie obudzili, są przecie ludzie, którzy 
czy Z dobrych, czy ze złych powodów, nigdy 
vie omięszkaią tak nas długo drażnić i budzić, 
dopóki nam tak nie zrobią, iak krewni owemu 
Koryntczykowi, któremu tak długo dawali cie- 
mięrzycy, aż piękne Tragedye zupełnie zni- 
kły, iakie mniemał widzićć na próżnćy scenie. 
Już ta sama okoliczność byłaby dostate- 
czną usprawiedliwić moię troskliwość, wzglę- 
dem zawodu, ktory przedsiębierzesz. Prawdzi- 
wy Poeta w tém iest niemal połeżeniu ze 
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światem, w iakiemby się posiadacz kamienia 
mądrości znaydował. Obadwa mogliby mo- 
że być tyle szczęśliwi, (ten z talizmanem w 
sercu i w.głowie, ow z prochem w kieszeni), 
iżby swoie taiemnice całemu światu ukryli. A- 
le gdy to niepodobna, obadwa mogą być pe- 
wni, iż za korzyść, którą maią przed innemi 
uczciwemi ludźmi, dokładnie będą musieli od- 
pokutować. 

Luidory jednakże i łakotki naymnićy są 
przyczyną, iż się o los twóy przyszły obawiam. 
Ostatnich, wyiąwszy wstęgi honorowćy, dosyć 
mieć możesz; pieniędzy wreszcie można i ty- 
le znaleźć, śle Poeta potrzebuie, ieżeli tylko nie 
pragnie wioski Boala i Popego, a co gorsza 
Ferneyskiego zamku. Horacyusz, ile chciał, za- 
siadał do ślolu bogatych Rzymian j zmięszkał 
według woli w spaniałym 'domu Mecehasa; al- 
bo w pięknóy wiosce w 'Fiwoli; miał własne 
małe Sabinum, i nie miał innych trosk, prócz 
tych, iakich go nieszczęściem sława Poety od 
Aatorów i publiczności nabawiła; a przecięż 
tak sobie często przykrzył, że przy wszelkićy 
miłości ku Muzom, często z niecierpliwiony 
bluznił: ;, niech go Tartar pochłonie, kto pier- 
wszy wolał całą noe wiersze pisać, niżeli się 
wyspać, ” 

Czy!ay! co ten miły Poeta, który znał 
Świat posiadał wiadomości, w wielu listach, mia- 
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mowicie w 19. do. Mecenasa i w drugim do Ju- 
liusza Flora, o troskach Poety mówi. A kie- 
dy pfzeznaczeniu uledz potrzeba, dobrze przy- 
naymnicy wiedzićć na przód, czego się mamy 
pozbawić, i iak mało na Powijość rachować po- 
trzeba. 

Ze wszystkich zamków na lodzie, które 
młodego Poetę zachęcaią, iest między ty- 
siącznemi to naysłodsze omamienie, że coś 
więcćy, niżeli poklask, niżeli digito monstra- 
ri et dicier hic est, że milość oyczyzny, dla 
którćy pracuie, będzie iego usilowań nagrodą. 
Nie łudź się tak próżną nadzieią, móy przy= 
iacielu! Naywięcćy na co możesz tachować, iest 
chwilowe sprzyianie, krótko trwaiące uniesie- 
nia radości, którą nam na chwilę sprawiieś, i 
to będzie całą twoią nagrodą. Od chwili, ‘gdy 
poznaiemy lub mniemamy, że się starasz o 
nasze oklaski, tak cię uważamy, iak owych 
Sztukmistrzów gymnastycznych; skoczków i 
kuglarzy. Wszelkie twoie usiłowania ku do- 
skonałości uważamy za powinność, biada, ieże- 
li sam się zawsze: nie przewyższasz, lub ieżeli 
sobie pozwolisz zasnąć na twoich laurach. 

Te uwagi nie bardzo cię zachęcą: Ale 
nie na tém jeszcze koniec. Twoie stosunki z 
publicznością iako poety, daleko mniéy będą 
korzystne, iak gdybyś miał zaszczyt być Ry- 
mownikiemi albo Paryskim Grand- Diable, 
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W tćy szluce każdy prawie ma miarę, i mnićy 
lub więcóy może dość dobrze sądzić, ile pa- 
trzeba, aby te, lub owe dziwy pokazać.. Ale 
co do Muz rzecz wcale się ma inaczćy. Mię= 
dzy tysiącem czytelników ledwo ieden dokła= 
dnie poymuie trudność naywyższćy w sztuce 
doskonałości. Czytelnicy i słuchacze czuią, czy= 
li ich zaymuiemy, czy do poziewania zmusza- 
my. Ale to też wszystko. I gdy mierne albo 
zupełnie niedbale ukończone pismo, równie iak 
arcydzieło trochę interesu zawierać może, 
bądź pewny, że skoro twoia praca przestanie 
być nową; pierwszy Romans cokolwiek nowy, 
cokolwiek dowcipu, tu i owdzie ciekawa sytu- 
acya, tkliwe mieysce lub obraz, opanuie uwa- 
gę czytaiących, a twoia praca, choćby się wszy- 
slkie dziewięć Muz na nię składały, na bok 
póyść musi. Nie spodzieway się za wszelkie u- 
silowania otrzymać to, co według twego po- 
ięcia o sztuce, i przekonania co, uczyniłeś, za 
samę sprawiedliwość uważasz. Daremna two- 
ia nadzicia! Nie przeto, żeby ci uięchciano od- 
dać słuszności, ale ponieważ ludzie nie maią 
wyobtażenią, co potrzeba wiedzićć, aby ci ią 
mogli oddawać. 

A Kiedy dzieło poetyczne obok wszelkich 
własności dobrego Poematu, to iest: co Hora- 
cyusz totum teres atque rotundum mazywa; 
ieśli przy polorze naywyższą ma łatwość , ieśli 
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rytm zawsze iest muzyką, a rym sam się, gdzie 
potrzeba, szykuię, kiedy wszystko iest iakby od 
razu ulane, i żadnego śladu mozołu pracy nie 
okazuie; z pewnością można wierzyć, że to Po- 
ety dużo pracy, iakkolwiek wielki byłby iego 
talent, kosztowało. A praca takowa: w ięzyku 
naszym, lubo bogatym i sposobnym, przecięż 
ieszcze nie dość ogładzonym i niedość pewnym 
w grammatyce, iest wielką zasługą. 

Ale, ieśliby ci się tego rodzaiu dzieło u- 
dało, nie wystawiay sobie, Że za lo, coś więcey 
zrobił, niż od ciebie wymagano, naymnieyszą 
wdzięczność pozyskasz. | naymnićy (iak co- 
dzienne uczy doświadczenie), przyiętohy równie 
łaskawie. A co naygorsza, wlaśnie ta gładkość 
i naturalność, co cię tyle kosztowała, i którą 
tylko iedynie rzadki znawca z przyzwoitą o- 
boiętnością pozna, u większćy części czytaią- 
cych szkodzić ci będzie. „ V Pana zapewnie 
nic nie kosztuie takie wiersze napisać? ,, Otóż 
komplement, który zwykle uslyszysz, a gdy 
ludzie przyzwyczaieni są szacować dzieło we- 


"dług trudności napisania onego, przeto więc 


właśnie, czego sobie sam naywięcćy winszowa- 
Teś, twoie dzieło na cenie utraci. Może będzie 
pilnióy czytane, niż inne owoce tegoż same- 
go roku. Ąle że iest mniemanie, iż ci nic ła- 
twieyszego iak takie wiersze pisać; żatém, iak- 
byś nic ieszcze nie zrobił, będą cię się pytać 
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o inne; a ieżeli będziesz tyle leniwym, niegrzecz- 
nym lub nieplodnym w spełnieniu życzeń ła- 
skawych na ciebie osób; nadeydzie wnet- in- 
ny towar, który zaymie uwagę próżnuiącćey 
publiczności, a dzieło, w któreś przelał całą 
twą duszę, na któreś w niespanych nocach 
wszystkie siły natężył, talenta wiadomości i 
wszelkie taiemnice sztuki wyłożył, dzieło takie 
póydzie w kąt, zapomniane, iakby nigdy na 
świat nie wyszło. | 

Wszystko tą móy przyjacielu! tak iest 
naturalne, tak powszechne, tak u wszystkich 
narodów ed dawna zwyczayne, że śmiesznaby ` 
była na to się skarżyć, Ale w istocie nie iest 
przyiemno takiemu uledz doświadczeniu, i czę- 
sto zazdrościć będziesz szczęściu Beotczyka, 
który tyle ma rozumu, ile mu do iego domu 
potrzeba, i spokoynie na kawałek chleba pra- 
cuie, nie troską się o to iak ludzie, których ni- 
gdy nie widział, którzy sobie nadaią prawo są- 
dzenia, mówią o nim po świecie, żyiąc niezna- 
ny, ale spokoyny, choynie sobie umie marną 
sławę nagrodzić. 

Nie skończyłbym, gdybym ci chciał wy- 
liczyć wszystkie niedole i uprzykrzenia , któ- 
re na ciebie z téy strony Aganippy iak nie- 
bezpieczny Rubikon czekaią. Wiesz to iuż 
wszystko zapewnie. Ale nie zapomniy dołą- 
czyć do tego delikatnego uczucia i drażliwo- 
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ści poetyckićy organizacyi.  Tysiączne rzeczy, : 
które cię w Życiu twoióm ugryzą, będą w isto- 
cie drobnostki, ale dla nerwów, wyobrażni i 
serca Poety, będą to ciężkie zgryzoty. Jedno 
krzywe lub szyderskie zdanie, iedno głupie 
poyrzenie słuchacza przy mieyscu, któreby 
go zelektryzować powinno, albo pytanie, iro- 
niczne: co to ma znaczyć? zrobi cię nieczu- 
łym na tysiączne oklaski. 
Nie wspominam tu tego, co cię spotka ze 
- strony autorów znawców, krytyków, recen- 
zentów , amatorów i t. d. Jeżeli się na tobie 
nie mylę, trzymać się zapewne będziesz w 
tey mierze Metody Horacyusza, (1) a zatém 
i losu iego oczekyy.. Taiemnie będziesz czy- 
tany z radością, w oczy obsypią cię pochwa- 
łami, publicznie zaś przy każdćy okoliczno- 
ści, krytyczaćm ramion ruszeniem, lub co ie- 
szcze naylepićy milczeniem uczczony będziesz, 
Rzadkićm zjawiskiem byłby prosty żŻoł- 
_nierz, któryby iedynie przez talenta i zaslugi 
stopnia marszałka dostąpił; ale rzadszym da- 
leko bylby Poeta, któryby powszechną wzię- 
tość i sławę między spółczesnemi pozyskał; 
Poeta mowię taki, który nie mial żadnćy ko- 


m ANN 


(1) Non ego ventosge pledis suffragia venor etc. Non 
ego nobilium scriptorum auditor etc. ` Ultor gram- 
maticas ambire tribus et pulpita dignor. 

| Epist. 19. 
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teryi, Żadnych uczniów nie usposobił , który 
potentatom uczonćy Rzeczpospolilćy sľawy 
swoićy w lennictwo nie poddał, i wzaiem mier- 
nych pismaków pod swoię protekcyą nie wżiął, 
ażeby zawsze byli golowi uderzyć rękoma i 
nogami na każdego, kto niełaskę patrona 
ściągnął na siebie, taki mówię, który bez tych 
wszelkich środków (nie zapominaiąc tarczy zło- 
téy mierności) iedynie przez zasługi spokoy- 
nie sławy używał. Zdarzaią się prawda cu- 
da rzeczy na świecie, ieden przecie musi wy- 


"paść los wielki, ale któż może być pewnym, 


że On będzie tym iednym? 

Ww ogólności, ieżeli glośaa sława i z nią 
połączone korzyści, iest twoim celem, przygo- 
tuy się znależć wszelkie w téy drodze tru- 
dności, a w końcu zawsze zobaczysz, iak cię 
wyprzedzą ludzie, którzy, zamiast ubiegać się 
wytkniętą drogą, w bok się przez szranki pu- 
szczaią, i przez zuchwałość odbieraią nagrodę, 
którćyby w porządnóm ubieganiu się otrzymać 
nie mogli. ,„, Do biegania, mówi Salemo, nie 
dosyć iest być szybkim, nie pomoże iu do- 
bra znaiomość rzeczy, ale wszystko zawisło 
od czasu i szczęścia, ” 

Osądź, z iak słusznych powodów twóy 
los mię mocno obchodzi. Stoisz na drodze, 
która cię zapewne do świątyni szczęścia nie 
zaprowadzi, a przecie nie mam serca wstrzy- 
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mać cię od nićy.. Ja sam kocham się w sztn- 
ce, któróy się ztaką zdolnością poświęcić na- 


myślasz, i nie mógłbym cię od nićy bez we- 


wnętrznego žalu odstraszyć, i przewiduię, że 
się na nic nie zda wszystko, com przeciw 
twemu zamiarowi powiedział, i nie było też 
moią chęcią, zupełnie ci to odradzić, chciał- 
bym tylko, ażebyś, nim zaczniesz, rozważył 
wszelkie nieprzyiemności téy drogi, która ci 
się tak wabną wydaie. ` 

Za czasów Horacydsza, była przypad- 
kiem pen drogą do zrobienia losu. Mó- 
wi on, iż potrzebą, która się na wszystko od- 
waża, przymusiła go do pisania wierszy: 

lbit eo quo pis qui zonam, perdidit, 

Unas przeciwnie; wązka scieszka do He- 
likonu, iest właśnie prostą drogą do łona bie- 


dnóy Bogini, od którćy Horacyusz chciał uciec. 


( Może ty szczęśliwszych czasów dożyiesz. | Mo- 
Że nasi panowie zrobią dla literatury coś wię- 
cćy, nad tę zasługę, iż z trafnym gustem wy- 
tykaią nam niedostatek i wady pisnt/naszych. 
Może... Ale nie! ponieważ te nadzieie za- 
wsze są niepewne, lepićy sobie wystawić iak 
maygorzćóy, i gdy prócz tego nie wiele masz 
skłonności do filozofii Aristypa, i nie bardzo 
skłonny iesteś, za iakie bądź zyski, Bogom 


ziemskim kadzidła palić, namyśl się pierwéy, 


a 


455 


na iakićy mierności przestać ż z nią szczęśli- 
wym być możesz? a 

A gdy to wszystko zważysz i od zamia- 
ru nie odstąpisz, dayże mi ieszcze rzetelne sľo- 
wo, że nigdy w Życiu, iakkolwiek ci się po- 
wodzić będzie, nie zechcesz się skarżyć ani 
na zazdrość spółzalotników i kolegów, ani na 
oboiętność możnych, ani na miewdzięczność 
publiczną. - 

Dziwna przy tóm i niesłuszna iest, Ża- 
lić się na to, że świat tak się obraca, iak się 
zawsze obracał, że, zamiast krążyć około cie- 
bie iednego, w wiecznym swym ruchu, nas, 
iakby male atomy, nie wiedząc nawet o tćm, 
z sobą porywa, : 

Ludzie w koło nas, od, naywiększego do 
naymnieyszego, tyle maią do czynienia z 
własnemi potrzeby, planami, namiętnościami i 
chwilowćm wrażeniem , że nie ma dziwa, gdy 
się mie wiele o mas 'troskaią. A przecięź, 
pomóż człowiekowi w potrzebie, spraw mu 
przyiemność, kiedy, gdzie i iak ićy : potrze- 
buie, a w téy chwili szczerze za to wdzięczny 
ci będzie, Ale, iukże możem wymagać, aże- 
by nam za bezpożyteczne, za nięproszone po- 
slogi był obowiązany, albo żeby nam był 
wdzięczny, gdy mu nie wczas pełne uszy na- 
śpiewamy? Jak można żądać, ażeby sztuka, 
którą się my trudnimy, przedmioty, których 
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nasza- dusza iest pełna, dzieło, które nas ty- 
le zaymowało; mogło równie zaymować lu- 
dzi, którzy przy swoich stosunkach , troskach, 
rozrywkach, ani maią czasu, ani mogą tak 
się tém, iak my sami zaymować, Jak može- 
my wymagać, ażeby dla muzyki naszych wier- 
szy równie mieli ćwiczone ucho, ażeby wdzię- 
ki poetycznego obrazu równie poymowali, iak 
my, którzyśmy lata na tém strawili? Sama 
natura rzeczy przynosi to z sobą, że w dziea 
łach dowcipu, smaku i sztuki, dla amatora 
zawsze wiele zaginąć musi, Ale dla tego nie 
iest przecię Publicznosć niesprawiedliwą dła 
celnieyszych pisarzów, nie iest nieczułą na 
arcydzieła. Jakże często powszednie płody, 
gdy w mich ‘cokolwiek podobać się może, 
dobrze są przyymowane! nawet. w rodzaju nay- 
lżeyszym i bez wszelkićy sztuki, gdzie ledwo 
pewna żywość wyrażenia i rymu, dowcip lub 
szczęśliwe chwilowe uczucia natrafić „się da- 
ją, częsio publiczność smakuie, i takowego 
poetę ceni i kocha. A tak przyiacielu! sta- 
ray się zesłażyć na oklask.powszechny, a nie- 
będzie ci odmówionym. Natęż siły, wznieś się 
nad pospólstwo ,'a nie przestając na pospolitćy 
zalecie, wzbogać nas dziełami, które zamiast 
chwilowóy rozrywki, całą duszę czytelnika zay- 
muią i wciągłóm oczarowaniu trzymaią, w 
sercu iego naypięknieysze budzą uczucia , 
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wznoszą iego ufhysł, każą mu się cieszyć i 
cierpieć z sobie równymi, a bądź pewnym, 
że publiczność tak za to wdzięczną ci będzie, 
iak tylko słusznie wymagać możesz. 

Dodaię tu tę klauzulę, bo miedorżecznie- 
by było, więcćy od ludzi wymagać, niżeli dać 
mogą. I iakićmże prawem mogliby. sami pi- 
sarze Żądać od swego narodu więcćy słuszno- 
ści i wdzięczności, niżeli inni w tylu ważniey- 
szych posługach zasłużeni mężowie? 

Musiałem to małe wyboczenie uczynić, 
ażebyś tego, com ci o nieprzyiemnościach po- 
wołania poety powiedział, nie brał za elegiią, 
którą mi pamięć z własnego doświadczenia po- 
daie. W każdym stanie i w każdćy okoliczno- 
ści podlega życie ludzkie różnym, istotnym, 
uroionym, naturalnym, i z dobréy woli pocho- 
dzącym nieprzyiemnościom, i w chwili napad- 
nięcia, naymnieysza boleść do głośnego zmuz 
sza nas krzyku; ale któżby na powszechne, 
nieuchronne, a zatóm łatwe do zniesienia przy- 
krości chciał się wiecznie użalać? Quisque 
suos patimur manes. Mówiąc o powszechném 
doświadczeniu, nie potrzebowałem odwoływać. 
się do moiego. Tak się działo ząwsze i wszę- 
dzie, gdzie tylko literatura kwitnęła, Wiesz 
dobrze, że w każdym losie umiem przestać 
na moim. Od młodości kochałem więcćy 
sztukę, aniżeli slawę i szczęście. 1 zawsze nie- 
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udane czucie, małćy liczby dusz szlachetnych; 
niespodziewane spółczucie prostćy i enojliwćy 
duszy, więcéy mię cieszyło, niżeli spokoyny 
poklask zimnego znawcy, alho pospólstwa; cho- 
ciaż mi i na tém w przeciągu lat moich nie 
zupełnie zbywało. Ale przyznawałbym sobie 
zasługę, do któróy nie mam prawa, gdybym 
zataił, że w przeciągu długiego czasu, ktory 
Muzom poświęciłem; więcóy dla siebie niż 
dla innych pracowałem, i zawsze to sobie po 
wtarzałem: ; Jeżeli się nie podobasz, ieżeli 
znawcy i świat uwłacza twoićy zasłudze, niech 
ci Muzo to będzie przynaymnićy pociechą, 
Że przy słodkićy pracy wieleś mi przyiem- 
ności sprawiła; ty zawsze śtanowisz szczęście 
Życia moiego, i ieżeli cię nikt nie słucha, to 
przynaymanićy mnie śpiewasz samemu ” 

Bardzobymi się musiał omylić; gdyby to 
i w twoićm dalszćm życiu nie było twoią za- 
sadą; a tak żoslaie mi przynaymnićy ta na 
zawsze pociecha; że w sercu twoićm masz żró- 
dło szczęśliwości , które ci wsżelkie troski ży 
Gia osłodzi, użycie chwil naymilszych podwoi, 
a nawet w czasie; gdy się zacznie wysuszać, ; 
przynaymnićy na dni przykre zawsze ieszcze 
dochowa . krople nektaru, któremi cię oży< 
wiać będzie, 
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O Kombinacyi wody z kwasorodem o- 
.trzymanćy przez P. THÈNARD i O 
nadzwyczaynych własnościach tóy 
nowćy istoty (1): 


JJ maiome dotąd sposoby łączenia wody z kwa- 
sorodem były podobne do nas$cania ićy kwa- 
sem węglowym, pęcherz napełniony gazem 
kwasorodnym przywięzywano z boku do pom- 
py wpychaiącey, zkąd go potem wciskano 
tém narzędziem do pewnćy massy wody. O- 
czewistą iest rzeczą, że to mechaniczne połą- 
czenie pierwiastków nie mogło odmieniać ich 
natury. Jakoż kwaśoród w tóy wodzie mie- 
ści się tylko między ićy składaiącemi cząstka- 


mi, żadnego nie zabieraiąc z niemi związku i 


nawet nie straciwszy właściwćy sobie spręśno- 
ści: dla tego też inaczćy „go tam przez czas 
dłuższy utrzymać nie można było; tyłko za- 
tykaiąc mocho naczynie, i nasycony płyn w 
niskićy utrzymuiąc temperaturze. 

Woda pospolita składa się z dwóch miar 
wodoroduego a iednćy kwasorodnego gazw, 


(1) Memoire sur la combinaison de l’ oxigène avec 
P çau etc. par Mr. Thènard,. A 
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które z sobą chemicznie są połączone (a). Ale 
gdybyśmy mogli dwie miary pierwszego ga- 
zu połączyć takoż chemicznie z więcćy iak 
jedną gazu drugiego; taka woda musiałaby 
się różnić od wody pospolitćy, i właściwie by- 
laby wodą ukwaszoną: taką też właśnie otrzy= 
mał P. Thenard. i 

Sposób otrzymywania téy istoty nie iest 
łatwy, nie można ićy utworzyć przez prostą 
kombustyą : bo ta odbywa się tylko: w stosunku 
wyżćy wspomnionym. P. 'Thtnard więc po- 
szedł wcale inną drogą; którą mu wskazał 
twórczy iego geniusz tyle w wynalazkach che- 
micznych wsławiony. Droga ta iest nastę- 
puiąca: 3 , 

Bierze się drugi niedokwas baryty (le 
deutóxide de barium) iako wiele zamykaiący 
w.sobie kwasorodu, i sypie się do kwasu wo- 
dochlorowego (wodosolny), przez co tworzy się 
wodochloran baryty i uwalhia się cokolwiek 
kwasorodu, który, że był w stanie stałym przy 
niedokwasie, łączy się więc łatwo z wodą bę- 
dącą przy kwasie wodochlorowym. Dodaie 
się polćm do tego rozczynu kwas siarczany , 
który łącząc się zzesadą, to iest z niedokwa- 


sem baryty, tworzy osad, uwalniaiąc kwas wo- 
do- 


ph w 


(2) Berzel: H20=Aq. 
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dochlorowy, przysypuie się więc znowu dru- 
gi niedokwas baryty, który wchodząc w związ- 
ki zkwasem ostatnim, będącą przy nim wo- 
dę mocnićy kwasorodem nasyca, i znowu noe 
wa ilość kwasu siarczanego dolewa się. Dzia- 
łanie to powtarza się wielokrotnie, a po osta- 
tnićm przylaniu kwasu 'siarczanego dodaie się 
rozczyn siarczanu srebra, którego zasada two- 
rzy osad z kwasem wodochlorwyni, przydana 
nakoniec baryta w proszku zabiera z sobą 
wszystek kwas siarczany: pozostanie więc wo- 
da mocno nasycona kwaśorodem, która przeż 
samo cedzenie łatwo oczyszcza się z osadów, 
w uiéy się nierozpuszczaiących, iakiemi są: 
wodochloran srebra i siarczan baryty: 3 

Stosunek kwasorèdu przy téy wodzie by- 
wa rozmaity, wyrównywa pospolicie od dwó- . 
dziėstu do trzydziestu razy wziętćóy obiętości 
wody, owszem udało się autorowi wielokrotnie 
otrzymać wodę, która zamykała w sobie tego 
gazu ilość przewyższaiącą swoię obiętość sto 
dwadzieścia pięć razy. i 

Przy wodzie, tym sposóbem nasyconćy 
kwasorodem; znayduie się bardzo wiele wo- 
dy zwyczaynćy; od któróy inaczćy uwolnić iéy 
nie można, iak štawiaiąc w otwartórh naczy- 
niu pod dzwonem wyprożnionym Z powietrza, 
w którym znaydować się powinien mocny 
kwas siarczany, winne naczynie takoż otwar- 


1821 Grudzień. Tom XX/. 29 
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te nalany. Woda pospolita w tóy prożni da- 
leko prędzóy obraca się w parę, aniżeli wo- 
da nasycona kwasorodeim, i parę lę kwas siar- 
czany połyka, po dwóch dniach pozostanie 
prawie sama woda kwasorodem nasycona; 


_ 


zawierająca w sobie tego gazu ilość przeszło 
dwieście kilkadziesiąt razy większą od swoićy 
obiętości. - i 

W tém krótkićem opisaniu Ry tyl- 
ko taiemnicę tworzenia się tćy osobliwćy isto- 
*ty, nie zaś dokładny sposób posiępowania w 
celu ićy otrzymania. Rzadko bowiem iest któ- 
ra tego rodzaiu praca, coby wymagała tyle około 
siebie zachodu i takićy przezorności w doświad- 
czeniu. Samo oczyszczenie baryty i nasyce- 
nie ićy kwasorodem wystawia nie małe tru- 
dności, od których przecież pokonańia iedynie 
pomysłność doświadczenia zależy (3). Cóż do- 


z > 


(3) P. APE: otrzymywał barytę z psłotżósń baryty 
PR czystego; wyðtawuiąe go na działanie ognia; 
w którym ulotnia się kwas saletrowy; oczyścił otrzy 
maną barytę naystarannićy z niedokwaśu miaoganezu; 
po czem włożył ią do rury szklanney i rozgrzewa 
iąc do czerwoności przepuszczał przez nią gaz kwa- 
sorodny, który nasycając barytę zdmienieł ią w 
niedokwas drugis 
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waujach i o samém głównóćm działaniu, ia- 
kiém iest rozpuszczanie niedokwasu barylu w 
kwasie wodochlorowym, i osadzanie barytu za 
„pomocą -kwasu siarczanego, które řzadkićy 
cierpliwości i ostrożności w postępowaniu 'wy- 
maga. Naymnieysza odrobina niedoźwasu mati- 
ganezu; przypadkiem w użytych istotach znay- 
duiąca się, może całe dzieło tygodniowe wni- 
wecz obrócić. Szczególnieysza iest bowiem ie- 
go własność; że przez samo zetknięcie się z 
taką wodą, w momencie prawie, cały kwaso- 
ród znićy wypędza, chociaż sam iiaymniey- 
szćy iego ilości nie zabiera. Słowem naśyca- 
nie wody kwasorodeiń do nayttndnieyszych 
działań w chemii należy: Dla tćy przyczyny 
nigdy autorówi nie udało się doprowadzić to 
hasycenie zu. każdą razą do iednego stopnia: 

Chcąc tę istotę przez czas długi zacho- 
wać, należy ią trzymać dobrze zamkniętą w 
długićy rurze szklaunćy, lodem  otoczonćy. 
„Owszem całe postępowanie w ićy, otrzymaniu 
niskićy potrzebuie temperatury; i dja tego, na- 
czynia w których -powtarzaią się rozpuszczenią 
i osady, wyżćy wspomniane, muszą być cią- 
gle w lodzie zanurzone. Z tém wszystkićm , 
Pomimo to, że cieplo zrywa z łatwością zwią” 
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zek między wodą a kwasorodem: możę on ie- 
dnak utrzymywać się czas nieiaki w tempera- 
turze 10° R. nie przenoszącćóy. Jakoż nie raz 
autorowi udało się otrzymać tę islotę, którą 
zamykała w sobie kwasorodu ilość około pięć 
set razy przewyższaiącą obiętość samćy wody; 
przy ciśnieniu zwyczaynćm atmosfery i w tem- 
peraturze mało co przenoszącóy 11° R, 

Woda nasycona kwasorodem nie traci 
przezroczystości, nie nabiera żadnego zapachu 
i koloru, rozpuszcza się z łatwością w wodzie 
pospolitóy, od którćy cięższa iest w stosunku 
1,452: 1, Dla tćy przyczyny wlewana do nićy 
płynie na dno nakszsałt syropu lub kwasu siar= 
czanego. Smak ma metaliczny; bieli i szczy= - 
pie za ięzyk, gryzie skórę, niszczy kolory ro- 
ślinne. W próżni obraca się całkowicie w pa- 
rę: niewiadomo w iakićy temperaturze ząamar- 
znąć może, P. T hćnard nie mógł ićy zamro=< 
‘zié w temperaturze — 249 R. 

Ogrzewana rozkłada się szybko i zwy- 
buchnieniem, doświadczenie to na małćy tylko 
ilości robione być może. 'Rozlana zaś w zna< 
cznóy części wodą dystyllowaną, lub też na 
walną temperaturę wystawiona, kwasoród po- 
woli opuszcza. Tego właśnie sposobu używał _ 
autor do oznaczenia stosunku ićy pierwiastków. 
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Z 1,150. gramów téy istoty, maiącćy ciężkość 
gatunkową 1,415 otrzymał 0,660 wody, i 0,49 
gazu kwasorodnego. Ze zaś w distyllowanćy 
wodzie stosunek kwasorodu do wodorodu iest 
iak 8829: 11,71, zatóm: w 0,660 wody pospoli- 
't6y, iest 0,582 kwasorodu, powyższa więc wo- 
da, do` rozbioru użyta, składała się z 0,582 - 
naturalnego kwasorodu a z 0,490 przydanego. 
Z drugiego rozbioru pokazało się, że inna wo- 
da daleko mocnieysza od pierwszóy, bo ićy 
«iężkość gatunkowa wynosiła 1,452. zamyka- 
ła w sobie przydanego kwasorodu w stosunku 
do naturalnego iak 40:41 to iest prawie w 
równćy ilości. Rozbiór za pomocą niedokwa- 
su manganezu, prawie ten sam stosunek oka- 
zał, i dla tego P. Thónard wodę nasyconą 
kwasorodem nazywa peroxide d' hydrogène, 
która zawiera w swoim składzie dwa razy 
tyle kwasorodu ile woda pospolita, 

Światło zdaie się podobny skutek spra- 
wiać na tćy wodzie, co i wolna temperatura. 

Metale rozmaicie z nią się zachowuią. Je- 
dne z nich, iak: żelazo, cyna, AR i an- 
tymon nie zdaią się żadnego wywierać działa- ` 
nia; drugie, iako to: złoto, osmium, platyna i 
srebro rozkładaią tę wodę szybko i gwałte- 
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wnie, same żadnćy odmianie nie ulegając (4). 
"Cały kwasoród wydobywa się w stanie gazu 
prawie w momencie i z tak wielką ilością cie- 
plika, że rurka szklanna, w którćy się robi tę 
doświadczenie, rozpala się, Trzecie nakoniec, 
iak: arszenik, molibden i seleniam zdaią się 
z większą ieszcze mocą działać na tę istotę, 
same zapalaiąc się i przechodząc do stanu 
kwasów. 

Z pomiędzy. ciał palnych nie metalicz 
nych, węgiel rozkłada żywo tę istolę, wypę- 
dza cały kwasoród-'i nie mało cieplika, alę 
gam bynaymnićy w.kwas węglowy nie zamie- 
nia się, siarka iest względem nićy oboiętna, 
ą fosfar rozkłada wprawdzie, ale bardzo powoli, 

Działanie siarczyków nie iest iednostay- 
ne: arszenikowy (orpiment) i molibdenowy . 
rozkładają tę wodę gwałtownie wydobywaiąc 
przy tem cieplik i światło; podobnież zacho- 
wuią się siarczyki antymonu, ofowiu i płaty- 
ny. Inne zaś słabo i nieznacznie działają, 
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(4) Metale powinny być do stann proszku przywie- 
dzione: dla tego naylepićy iest używać takich, któ- 
re Świeżo Z razczynem są otrzymane, jak np, 


srebro z saletranu za pomocą miedzi, 
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= 
Niedokwasy metaliczne w dzialaniu na tę 
istotę również są osobliwe i ieszcze więcéy 
rozmaitości pokazuią, aniżeli ich zasady. Nie- 
dokwasy np. chromu i antymonu, glinka i 
krzemionka zachowuią się z'nią oboiętnie. 
Niedokwasy zynku, miedzi, niklu, tudzież 
wapna, stroncyana i baryta, przywodząc tę 
istotę do stanu wody pospolitćy, same kosztem 
icy kwasorodu mocnićy się niedokwaszą. Nie- 
_dokwasy manganezu, kobaltu, i niektóre in- 
ne, wypędzaią z nićy kwasoród gwaltownie, 
co bywa: połączone z pewnćm wybuchnieniema 
i wydobywaniem się światła i ciepła, ale sa- 
me zgoła natury swoićy nie odmieniaią, tak, że 
trudno iest wyrozumieć: iaka tu siła przyczy= 
nia się do wydania tych skutkow. Niedo- 
kwasy platyny, złota, ołowiu, merkuryuszu i 
srebra, nie tylko że wypędzaią z tćy wody przy- 
dany kwasoród, ale nawet i same.w części lub 
całkowicie swego się pozbywalą. Naymocnićy 
ukwaszony niedokwas ołowiu, iako też niedo- 
kwas srebra, wyrzucają z siebie i z téy wody 
kwasoród z ciepłem i światłem, czemu zawsze _ 
pewne wybuchaienie towarzyszy. 
Czynność kwasów po większćy części iest 
taka: że się łączą z wodą nasyconą kwasoro- 
. 


sa 
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dem i pierwiastek ten w otrzymanćy kombi- 
nacyi mocnićy bywa ustalony. 

„Białko, kley, gelareta i wiele innych or- 
ganicznych pierwiastków, tak roślinnych iako 
też zwierzęcych, zachownią się w wodzie kwa- 
sorodem nasyconćy bez żadnego burzenia, 
wyiąwszy. włókno (fibrine) i te wizysikie isto- 
ty, do których składu ten pierwiastek wcho- 
dzi. W ogólności wszystkie tkanki organiczne, 
iako to: wątroby, płuc, nerek, śledziony i tylu 
innych gębczastych organów, kraiane w cienkie 
listki i dobrze wypłókane, wydobywaią kwaso- 
ród ztéy wody, niektóre nawet z, znaczną szyb= 
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kością ; chociaż same nic go z sobą nie zabie= 
raią, i skoro woda nie jest nadto zagęszczo- 
na, żadnćy widocznóy odmiany zićy strony 
nie doznaią. 

P. Thónard uczynił mnóstwo doświadczeń 
z wodą ukwaszoną, wystawuiąc ią na działanie 
różnych pierwiastków i kombinacyy, tak orga- 
nicznych iak i nieorganicznych, w celu ustano- 
wienia własności chemicznych, co wszystko 
naydokładnićy opisał w swóy rozprawie, nay: 
mnieyszych nie opuszczając okoliczności, tyczą- 
cych się atrzymania tćy isloty i postępowania 
z nią w doświadczeniu. Ale oraz sam wyzna. 
ie, że gwałlowwe rozkładanie się téy wody za 
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_ pomocą niektórych metallów, ich niedokwa- 
sów i włokna, ktore zswoićy strony Žadnéy od- 
mianie nie ulegaią, iest taiemnicą trudną do 
zglębienia w dzisieyszćy nauce powinowactw, 
i dla tego mniema, że gdy nie zdaie się, aby 
te wypadki pochodziły od ciepła lub światła, 
naypodobnieyszą do prawdy ich przyczyną być 
musi elektryczność. Przypuszcza zalém, że w 
wodzie nasyconćy kwasorodem ieden z pier- 
wiastków, to iest wodoród, lub woda, są elek- 
tryczne dodatnie, a kwasoród uiemnie. Dwie 
te elektryczności zdaniem autora dążąc do po- 
łączenia się utrzymnią w słabym związku i sa-- 
me pierwiastki, w których się obiawiaią. Lecz 
zanurzaiąc w tę wodę takie ciało, które będąc 
dobrym przewodnikiem elektryczności, ułątwi 
ich z sobą połączente się; wtedy ustaie sila u- 
trzymuiąca kwasoród z wodą, i dla tego te pier- 
wiastki uwalniaią się; z uaglego zaś połączenia 
przeciwnych elektryczności powstaie cieplo, 
które niekiedy tak iest wielkie, że i niedokwa: 
sy srebra, złota, merkuryuszu i wielu innych 
do stanu metalliczaego przyprowadza. 

Chcąc autor przekonać się o bytności pły- 
nów elektryczności przy pierwiastkach wodę 
ukwaszoną składaiących, połączył naczynie, w 
któróm ta istota rozkladała się, z kondensata- 
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rem, ale skutek doświadczenia okazał się wątpli- 
wy. Wystawił ią potém na działanie iednego 
bieguna Elektromotora, który z 350. par tablic 
metalicznych był złożony; ale nie postrzegł 
naymnieyszego rozkładania się. Gdy zaś obą 
bieguny razem działały; cała różnica w roz- 
kładania się od wody pospolitćy ta tylko byla, 
Że przy biegunie dodatnym więcćy wydobywa- 


ło się kwasorodu. 
Na zarzuty Piw powyższemu tłó- 


maczeniu, mogące wyniknąć. z tych doświad- ` 
czeń, łatwo iest odpowiedzićć w ten sposób: 
że Kondensator wolne tylko elektryczności za- 
bierać może: przy pierwiastkach zaś wody u- 
kwaszonćy dwie te elektryczności w bliskości 
siebie zostaiąc przyciągają się nawzaiem i roz- 
łączyć nie pozwalają: że tém trudnićy iest Kon- 
densalorowi obiawić elektryczność w tedy, kie- 
dy dwa płyny za pośrednictwem przewodniką 
z sobą się łączą: że poiedynczy biegun Elek- 
tromotora dła tóy samćy przyczyny rozłożyć 
wody ukwaszonćy nie może, dla którćy i wo- 
dy pospolitóy nie rozkłada: że ani gaz kwa- 
sorodny, ani też woda pospolita nie mogą na- 
bić Kondensatora, będąc z nim połączone: bo 
istoty te w tedy tylko elektryznią się, kiedy 
zostaią z sobą w zetknięciu. Że nakoniec dwa 
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razem iego bieguny muszą tę istotę powoli i 
bez obiawień ciepła i świalia rozkładać, bo e- 
|ektryczności przy ićy pierwiastkach będące, po- 
woli i następnie z elektrycznościami biegunów 
elektromotora iednoczą się. 
"Potrzeba iednak wiele ieszcze doświadczeń, 
aby powyższe tómaczenie uznać za dostate- 
"czne, i aby Żadnćy nie pozostawało wątpliwości 
do wyjaśnienia. „ Następuiąca np. okoliczność 
nie iest w tém tfomaczeniu obięta, to iest: Że nie- 
które miedokwasy i ich zasady, iako też istoty 
organiczne, nie przeslaią nigdy szybko rozkła- 
dać wody ukwaszonćy; chociażby iedną i tąż 
samą ich ilością iak maywięcćy razy to do- 
świadczenie powtarzano: gdy tym czasem dru- 
gie, iak tọ autor postrzegi, w miarę częstszego. 
używania, zdaią się coraz więcćy utracąć wła- 
dzę rozkładania tćy istoty, pomimo że nie wi- 
dać, iżby w nich nastąpila iakakolwiek odmia- 
- na. Miałyżby one'stracić własność przewodni- 
czącą elektryczności? a ieżeli ią straciły, dla 
czego? <Wreście, przyymniąc to tłómaczenie, 
wypada uchylić powinowactwo między wodą 
a kwasorodem, i związek ten przypisać samóy 
elektryczności: na co ieszcze nie zgodzono się 
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dotąd, pomimo powagi sławnego chemika twor- 
cy téy teoryi (5). 

W ogólności wszystkie fenomena, w któ: 
rych kwasoród niepospolite ma znaczenie , iak 
np. palenie się, wybuchanie prochu i tak na> 
zwanego proszku piorunuiącego, fenomena e= 
łektromotorów i tyra podobne, nie są ieszcze 
należycie obiaśnione; a o podanych na nie Uó- 
maczeniach można nieiako powiedzićć, że do- 
póty mióć będą słabe woie strony, z których 
nie potrafią oprzeć się zarzutom ; dopoki do- 
świadczenie nie odkryie nowego prawidła, co- 
by te wszystkie fenomena Ściśleyszym a sobą 
połączyło węzłem. s 

Osobliwe skutki, otrzymane z wodą ukwa- 
szoną, stojąc na zawadzie: prawom powszech- 
nym powinowactwa, stały się autorowi powo- 
dem do bardzo dowcipnóy myśli o sposobie 
odbywania się sekrecyy organicznych, funkcyi 
naytrudnieyszóy do wytłómaczenia. ,, Ponie- 
waż, słowa są P. Thenard, włókno, tkanka śle- 
dziony, płuc, nerek i t. d. posiadaią tęż samą 
własność, co i platyna, złoto, srebro i t. d. wy- 
dobywania kwasorodu z wody ukwaszonéy; iest 
M o SZCZE i 
(5). Teorya palenia a ciał przez Berzeliusa WTZ. 


Pamiętnika Warszawskiego, k. 85. 
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więc podobieństwo do prawdy, że te skutki od 
iednćy przyczyny pochodzą. Byłożby zatćm 
niedorzecznością. wnosić ztąd, że i formowanie 
się sekrecyy zwierzęcych i roślinnych za po- 
mocą podobnćy dzieie się siły? Tak nie są- 
dzę: bo wtedy łatwo byłoby sobie wystawić, 
jakim sposobem organ, który nic w siebie nie 
bierze i niczego też z swoićy strony nie ustę- 
puie, może iym czasem nieustannie działać ną 
rozciek do niego przypływaiący, i w rozmaile 
go przeistaczać kombinacye.” 

Odkrycie wody ukwasżonćy może z czą- 
sem do ważnych poprowadzić wypadków, a 
mianowicie do śledzenia własności elektroche- 
micznych, które przy tylu fenomenach obia-' 
wiaiąc się, muszą niepospolite w ich tworże- 
niu się mieć znaczenie. Potrzeba tylko uła» 
twić sposób otrzymania tćy istoty: i właśnie 
autor, otwierając ten nowy zawód chemikom , 
pokazał już, Że nie sama tylko baryta ale i wie- 
le innych niedokwasów, rozpuszczaiąc się w 
kwasach, a mianowicie wodochlorowym, two- 
rzą wodę ukwaszoną, iako to: niedokwasy na- 
sycone stronęyanu, zynku, miedzi, niklu, po- 
taszu i sodu. 


M. A. P. 
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Miłość i Oboiętność. - 


Gdy rzuciła Wernera Niebianów siedliska; 

Olimp, z którego Jowisz trwożny piorun ciska; 
Dla lubćy sobie" Cytery; 

I gdy wonne raz gaie i ciemne chłodniki, 

i wdzięcznie iéy mruczące zwiedzala strumyki; 
Kupidyn czułym głosem tak rzekł do Wetery: 
» Matko! pociesz twego syna, 

„ Może twe pieszczoty lube 
„ Sprawią tego smutku zgubę; 

» Który dręczy Kupidyna. 
„ Na niczém mi tu nie zbywa, 
„ Wszystkim ręka moia włada; 1 
3; Czyli to Nimfa wstydliwa, 
» Czy Ziemianka, czy Dryada; 
;; Co się po myrtach ukrywa; 
„ Każda czuły hołd mi składa: 
„ Jednak przyznam Ci się szczerze; 
; Ze nić mię teraż nie bawi w Cyterze; 
; Za mocne są kwiatów wonie, 
|. „ Słabnę na rozkoszy łonie. 
s Nadzieja, nie wiem, dla iakićy przyczyny, 
j Zawsze błędnemi wodzi mię drożyny: 
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$ Szaleństwo nawet, coś przed kilko , dniami 

» Dla méy dodała igraszki, 

„ S$przykrzonemi tylko fraszki 

3 Oczy moi teraż mami. 

„ Jeżli mi co nie poradzisz, 
„ To mię ty sama ztegó światła zgładzisz. * 
Nadobna Cytercia pogłaskawszy dziecię, 

~ I uśmiechnąwszy się mile; 

Obiecnie znależć przecie; 

Ulgę dla niego za chwilę. 
Natychmiast z Dworzan wielką radę składa, 
Na ktorćy sama z Wdziękami zasiada. 

Każdy w tak nagłćy potrzebie; 

Chcąc woli pani dogodzić, 

* Szuka na Ziemi i w Niebie, 

Czómby dziecię ułagodzić: 

* Gdy Rozsądek; co w téy porze (rze, 
Przypadkiem się znaydował na Wenery Dwo* 
W krótkich i zwięzłych słowach tey radzić po- 
Aby Kupidyra w obce wyśłać kraie. (daie; 

O los miłości matka boiażliwą, 
- Lęka się samą puścić w niepewne podróże, 
zk dla tego powtórnie wszystkich rady wzywa; 

Która raz ten pierwszy może j 
Powtórnie za Rozsądkiem iednostaynie była, 
Dla czułćy matki był to cios zbyt srogi, 
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Lecz nakoniec, choć z żalem sama pozwoliła 
Wszystko ułożyć do drogi, 
Miłość odmiany nadzieią 
Dawną wesołość przybiera, 
Mile pieszcząc Cytereią, 

Z pod oka płocho poziera, 
Jak śmiechów i zabaw roie, 
Ostrzą bystre iego strzały, 
Jak się słodkie niepokoie i 
I wdzięków orszak iuż cały, 
Buiaiąc z kąta do kąta, 
Do drogi wspólnie zakrząta, 
Rozkosz ostatni krzak róży 
Oberwawszy z pączków w kwiecie, 
-Dodawszy tróchę i kwiatu, 
Ściele wozek do podróży: 
Na któwym to lube dziecie; 
Miało się pokazać światu. 
'Wblizkim żaia na Jazminie, 
Co wietrzyk kołysał mile, . 
Szaleństwo ukryte w trzcinie, - 
Zobaczyło dwa motyle, 
Które skrzydełka maczane 
Purpurą, lazurem, złotem, 
Grzały słońcem na przemianę: 
Natychmiąst iednym polotem 
W Szaleństwa sidła poyrtrane; 
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I wtak lekki szor okryte, 
Ze przed okiem znika prawie, 
Miały w téy ważnćy wyprawie; 
Wieźć to dziecię znamienite. 
Kupido wszystko iuż widzące gotowe, 
Potrzykroć ściską piękności królowę, 
Potóm wskazuiąc z lekka na swóy wózek złoty; 
Niecierpliwie porywa leyc z Szaleństwa dłoni, 
` lwiednóm mgnieniu oka w powietrznóy pogoni 
Kieruiąc śmiałą ręką bystremi obroty, 
W niebieskie pędzi przestrzenie, 
Zostawiiąc wc yterze żałość i westchnienie. 
 Pobuiawszy w różne strony, a (nienia, 
Nay przód świetne niebianów odwiedza schro- 
Potćm na ziemskie spuszcza się zagony; 
Różne miiia krainy, różnę zwiedza dwory, 
, Różne w.podróży spotyka. 
Lecz wszędzie będąc zarówno wielbiony, 
Wszędzie miia, motylów kwąpiąc polot 
". skory.” 
Nakónisc przez nieszczęsnć y Polski pędząc niw y: 
Gdy na swym wózku z trudów, 
; A może i nudów, p 
_  Drzymać zaczynał leniwy, : 
Nagle na pysznćy Wisły żyznym brzegu uyrzał 
Kształtną budowę, która z okręgu topoli 
Zdawała się do oka przedzierać powoli. 
1821 Grudzień, Tom XXI, 30 
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Natychmiast tu do noclegu i 

Mieysce dla siebie oznacza, 

Z zamierzonćy drogi zbacza, 

I zatrzymuie się blisko _Ț 

"Tego miłego schronienia. (nia, 
Niewiadom sam się piocho zbliżał do cierpie= 
Gdyż Oboiętność swoie tu miała siedlisko, 
Którą nic nie ucieszy, ani też zatrwoży, 
Czy się wiosna uśmiecha czyli zima sroży: 

Eaua co ten 'poczet młody: 

Stanął, by szukać ochłody, 
Gdy uyrzał Oboiętność w nadobnćy postawie; 


- Która, błądząc nawiasem po miękkićy murawie, 


Stawiała kroki niedbale, 
Kryiąc czarnemi warkoczy; 
Barki i szyię swą białe.' 

Gdy miia Kupidyno nie zwróciwszy oczy, 
On chcąc ukarać zuchwałę, 

Za ostrą porywa strzałę, 
Z tęgiéy cięciwy się składa, 

I grot swóy puszcza dotąd niewstrzymanyj 
Lecz ten przytępiony pada. 
Zdziwion z tak nagićy odmiany; 
Coraz nowe bierze strzały, i 
Zgniewem łamiąc nie rażące; 

Lecz próżno na nią grotów wyrzuca tysiące; 

Wszystkie iak pierwsze ten sam. skutek miały: 
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Kupido bezskuteczne widząc groty swoie; 
Sam Oboięlność spiesznym ściga krokiem, 
Prosząc, by się wstrzymała, łez wylewa zdroie, 
Ale ta zimnćm nawet nań nie patrząc okiem; 
Za nieprzebyte uchodzi podwoie. 
Pierwszy raż w życiu chłopczyna pieszczony; 
Będąc wzgardzony, 
Na swe groty przyczynę skłąda téy niedoli, 
1 natychmiast: Zefirom trzymiaiącym straże 
Na pobliskićy topoli, 
Lecić po nowe strzały do Cyteřy każe: 
| Sam noc całą ü podwoi 
Bez snu i spoczynku stoi, 
Ledwie pierwsze dnia promienia 7 
Nocne rozpędziły cienie; 
Gdy widzi pocisków pęki, 
Co Śmiechy; Gzy płoche i Wdzięki; 
U nóg iego kładą w stosy: 
Mile poglądaiąc ha nie; 
Myśli; że przeciwne losy, (w stanie: 
ł Oboiętność nawet zwalczyć będą 
Gdy się temi myśli bawi, 
Przed nim się nagłe Oboiętność stawi: 
Równie iak wczoray miia go. niedbale; 
_ Nie uważaiąc nań wcale, 
Próżno Kupido na przemianę grotów; 
I tkliwych nawet używa pieszczotów: 
| | Bo 
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Czy się do nićy uśmiecha, czy strzela, czy” 
Nawet gdy płacze, (skacze; 
Nic ią poruszyć nie zdoła. 
(W tych ustawicznych walkach,a zawsze ze stratą; 
Kupido całe iuż przepędził lato. 
Już go rzuciła i piochość wesoła, 
I Szaleństwo wygnane òo podal się kryie; 
Nakoniec de Cytery cały dwór wysyla, 
© Z iedną Stałością teraz tylko żyie. 
Z Stałością, która za nim naypóźnićy przybyła; 
Gdy. do Wenery wieść doniosła piocha, 
Ze nieszczęśliwie Kupidyn się kocha, 
I że tam chce zakończyć sprzykrzone mu Życie; 
Jeżeli Oboiętność nie będzie dlań tkliwa. 
By ratować swoie dziecię; 
(W podróż się puszcza Wenera troskliwa. 
Uyrzawszy matkę Jez pelne zrzenice; 
Błyski radości wydały; 
A pobladłe iego fiće 
Zarumienił uśtoiech maly; 
Lecz gdy imatkd i przez groźby; 
`~ I przez czułe nawet proźby, ` 
Nic nad synem nie wskorała, 
Litość na pomoc wezwała. 
Ta różne nayprzód przybiera postawy, 
Różnemi żal Miłości chce ulżyć zabawy; 
Lecz niczém nie ukoione . 
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Dziecię gasnąc, traciło wszystkie swe powaby; 
Na koniec doradza: aby 

Od Przyiaźni wziąć zasłonę, , 

Która w sąsiedztwie mięszkała. , 

Po wielu trudach Litość dokaząła, 

Oboiętność nieczułą i zimną nakłonić, 
Na chwilę się przepaską Przyiaźni zasłonić, 
I w ten sposób ozdobioną, / (wionet 
Przed wzrok Kupida nagle przedsta- 
Gdy na Oboiętności tkliwe uyrzał wdzięki, ; 
Stracił pamięć przeszłćy męki, 

Az obfitych łez potoku, 

Jednę łzę tylko zostawuiąc w oku, 
Rzeknie, tuląc się na swćy matki łono, 
Ach! mnićy nieszczęśliwym Kupido iest ponoł > 

Czy istotnie szczęśliwym biedny był. UŚ 
czyna, 

Niech o tém sądzi Halina. 


Dykocyonarz 
POETÓW POLSKICH 

Przez X. M. Hieron. JUSzYNSkIEGO, dwa 
Tomy, w Krakowie 1820. w Dru- 
karni Mateckiego in 8v0 maj. Tom 
I. zawiera 23 ark. dedykacyi i 
przedmowy, 525 stron tesciu, a 5% 
karty reiestru; Tom drugi pół ar- 
kusza dedykacyi, 466 stron textu, 
10 regiestru, a 5-omyłek drukar- 
skich. 


Spełniaią się powoli Życzenia, autora Misto- 
rył Literatury: Polskiey, aby do poiedynczych 
nauk i umieiętności materyały  pozbierane 
były. $ 

Szanowny autor Dykcyonarza Poelów 
Polskich przygotował nayznakomitszą, ska- 
zówkę temu, kto kiedyś poświęci się wyprar 
cowaniu tóy ważnćy części Historyi Literatu- 
ry naszćy. 

Kilkoletnie szperanie nie tylko po wszy- 
stkich bibliotekach w Polszcze, ale i po domach 
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prywatnych, dła przysługi narodu, zasługuie 
na wdzięczność spółczesnych i potomnych, 

Auter sprawiedliwie troskliwy 0 zaąchos 
wanie tego, co łatwićy podpaśćby mogło za 
gubie, tylko do panowania“ Stanisława Augu- 
sta rozciągnął swą pracę. 

Zdziwi się zapewne czytelnik, że. „do tey 
tylko epoki Dykcyonarz doprowadzony, oiia 
dzieł bezimienńie wydanych przeszło tysiąc 
czterysta liczy Polskich poetów! 

Autor tak o tém mówi: 

„ Umieściłem tu prace, które. zapewne, 
‘pẹ ami- nanczą, ami zabawią, iako to: panegi- 
ryki, kolendy. Sąto prawdziwie suche ga- 
„ lazki, ale drzewa, wydaiącego wiele innych 
„ i prawdziwych pożytków... Nie opuściłem i 
„, nikczemnych drobnosliek, owóy sromoty 
„ poezyi, dla samćy tylko dawności godnych 
„ wspomnienia, bo te posłużyły częstokroć 
„ dalszym badaniom, pomogły ważnicyszym 
,„, odkryciom... Wzmiankuię i inne prozai- 
„ czne dzieła, iako to Dysputy, Panegiryki. 
sit d. Sąto bowiem ogniwa łańcucha prac 
‘uczonych, i nieiaką skazówką związków li- 
„ terąckich. 

„ W wielu dziełach prozaicznych, mnó= 
„ stwo rozproszonych poczyj spostrzegać mo= 
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j žna, Na ilażto nadgrobkach naypiękniey- 
» sze poezye? Rzadkie dzieło bez przypisu, 
;, a zatóm: bez herbowego epigrammatu. WR ka- 
„ zaniach, w księgach nawet kościelnych, wszę- 
„ dzie wiersze, któremi w ogóle gardzić nie 
można, i gdyby czyia cierpliwość zaięła się 


Sa 


zbiorem tych ułomków, w.pełaćy chwastów 
„ zarośli, <znalazłby się i pożyleczny kłosek, 
„i piękny kwiatek, a z łacińskich naszych 
„ poezyi, moglyby być Deliciæ Poetarum 
% Polonorum, dA i 

w samóy rzeczy, autor nie wzbraniał do- 
puścić do swojego Dykcyonarza, i tych, którzy 
kilka epigrammatów na Herby napisali, i tych, 
którzy w niewiązaną mowę wiersze, (iak to 
było zwyczaiem) wtrącali, ani tych pieśni, któ- 
remi zarzuceni panowie bądź na godowe ko- 
bierce bądź do grobu wstępowali. 

Szkoda, że wtłumie takowych pisarzy, 
którzy zapewnie ani chcieli ani się spodzie, 
wali być od potomności zuanermi, nikną prá- 
wdziwi poeci, których naturalnie iest nie wie- 


du. Co ztćy szczególnie przyczyny czytelni 
` kowi uczuć się daie, iż autor wyliczaiąc dzie- 


ła, te nawet, które (iak widać) miał pod rę. 
ką, nic o ich obszerności niewzmiankuie, a 
tak po tytule samym sądzić przymuszony, ré- 
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l . 
wna często pisarza dzieła obszernego z tym, 


który dorywczo iakowe pisemko, z kilkunastu 
wierszy złożone, do druku podał. | 

Dokładność w tóy mierze byłaby nader 
korzystną, a szczególnićy dla tego, kto wtym 
przedmiocie pracować zechce, ażeby, znaiąc 
obszerność dzieła , według tego o iego znaio- 
mość się staral. 

Praca szanownego autora, nader korzy= 
stną będzie -dla tego, kto zastanawiać się bę- 
dzie nad gustem poezyi przodków naszych, 
„Przecież, przebiegaiąc ten ogromny szereg poe- 
tów, z żalem przyznać musi czytelnik, żę pra- 
wie powszechnie nieszczęśliwa tylko maniia 
pisania wierszem była natchnieniem pisarzy, 
że każdy do akademii przywiązany, iaż tém 
samém sądził, że iest Muz poświęconym ka- 
planem. Pochlebstwo i potrzeba wladały pió- 
rami, a poczyę szkolna erudycya zastępowała. 
Dziwna rzecz, że panegiryki i wierze z okolicz- 
ności, chciauo uważać za pierwszy prawie cel 
i ozdobę akademii Krakowskićy. Braku chwa- 
lebnego dążenia w pięknych naukach, tém 
bardzićy żalować przychodzi, gdy z życia tych= 
Że aulorów widzimy, iaką opiekę i pomoc 
odbierały mierne nader talenta od panów Pol- 
skich, troskliwych o chwałę narodu. 
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Ciekawą i uczoną umieścił autor wiado- 
mość na końcu przedmowy o dawnéy poezyi 
Polskióy (to iest do wieka XV.) Oby prace 
uczonych około, starożytności ięzyka nasze- 
go i dziejów rychłćy rozszerzone być mogły, 
gdyż to naypewnićy poprowadzi nas do wyż- 
szego posunięcia narodowćy literatury! 


0 drugićy edycyi kroniki świata Marci. 
"na Bielskiego. Dodatek do rozpra» 
wy o kronice Polskićy W apowskiegą 
umieszczonćy w Pamiętniku W ar- 
szawskim r. 1818. Tom-XI. k. 457. 


O Życiu i dziełach Marcina Bielskiego obszer- 
mie i dokładnie pisze Ossoliński (1), a miano- 
wicie o dziele jego kronice świata, która pier- 
wszym iak mówi iest płodem, dzieiopiskim w 
naszym ięzyku. Lecz nie wszystkie edycye téy 
kroniki wspomina, których podług Załuskiego 
(2) miało być cztery. Pierwszą to iest Ćwiar- 
== NN 

(1, Wiadomości historyczno - krytyczne TE 
(2) Załuskiego Bisknpa Kijowskiego rękopism u wielu 


osóL znaydniący się. 
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tkową edycyą r. 1551. i trzecią arkuszową r, 
1504. którą Ossoliński upewnia być ostatnią, opi- e 
sano w Pamiętniku Warszawskim r. 1818, Tom, 
XI. k. 457. lecz o drugićy czyli środkowćy,kló- 
rą Styykowski (3) wielokrotnie cytuie, za iego 
tylko powagą wspomniano. W ynalazl ią potóm 
"W, Jmć, P. Konstanty Świdziński całą i do- 
brze dochowaną, którą sprawdziwszy z cyta- 
cyami Stryykowskiego (4) niewątpliwie wtórą 
edycyą być uznaiemy, i na dopełnienie wiado- 
mości o dziełach Marcina Bielskiego opisujem ys 
Tytuł: „ Kronika wszystkiego świata na 

„ sześć wieków a na czwory księgi takież Mo- 
„, narchie rozdzielona...... Historyi tak w świę- 
„ tym piśmie tak w prostym...„. I z rozmaite- 
,,, mi Królestwy, tak Pogańskiemi, Zydowskie- 
„, mi iako też Chrześciąńskiemi, w którćy też 
„ Żywoty Pąpiezkie, Cesarzów i Królów iunych, 
„, iakież Miążąt od początku świata aż do ro-, 
ġ ku, który się pisze 1554. między któremi też 


` (8) Kronika Stryykowskiego edycyi Warszawskióy. 

4 Cjtacye sprawdzone są następuiące: ną karcie 506, 
516, 529, 563, 577, 597, 565, 681. Edycyi War- 
szawskićy r. 1766. Stryykowskł wspomina także na 
karcie 278, 616, 631, 673, 681. drugą edycyą kro- 
miki Polskiey Bielskiego, lubo niewiadomo ażeby by- 


4 


ły dwa wydania. 
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p nasza Polska iest z osobna położona, i świa- 
„ ta nowego wypisanie. Dostatecznie pisana i 
„ pilnićy niż pierwsza z figurami ochędożne= 
„ mi. Cum gratia “et privilegio drukowano 
s W Krakowie przez Jeremiasza Szarffember- 
gera r. od N. P. 1554.” In folio minori, pod 
tytulem Ryciná z Cyfrą Drukarza, którą dway 
maurzyni trzymaią, ana odwrotnićy stronie kar- 
ty z tytuľęm orżeł polski i na kilku kartach 
nieliczbowanych następnie list przypisny do 
Króla Zygmunta Augusta, odmienny od znay- 
duiącego się przy pierwszćy edycyi. Też same 
epigrammata łacińskie, a polskie na dwa roz= 
dzielone, też same tablice chronologiczne i ry+ 
cina z obrązem autora, siedzącego przy stole, 
pod ktorym herb iego, a na odwrotućy stro- 
nie druga ryciną symboliczna: słońce, xiężyc, 
gwiazdy, zodyak i morza wystąwiaiąca. 

Rozkład dzieła na cztery księgi. 

W pierwszćy Historya Sleydana na sześć 
wieków podzielona. 

W drugićy dokończenie tćyże istoryi, 
to iest wiek szósty i historya o Turczech. 

W trzecićy Kosimografia, o Węgierskim 
Królestwie, i o Czeskim Królestwie; kronika 
polska Wapowskiego z przemową do rycer- 
siwa polskiego, nieco odmienna od pierwszćy 


. 
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iz wywodem o narodzie polskim, tym samym 
eo w pierwszém wydaniu. 

W czwarićy o wyspach morskich nowo . 
wynalezionych. NB. Są te relącye podróżny ch, 
co nowy świat odkrywali, na końcu regestr 
materyi. 

Historya Sleydana w pierwszćy i drugićy 
księdze tóy samćy obszerności, co w trzecićm 
wydaniu; o Turczech, Węgrzech, i Czechach 
toż samo, co w pietwszćóm i w trzecićm wy- 


daniu. 


Rochwist: 


Już o półtoróy mili od Wrocławia ku gór- 
nemu Szłąskowi nad - rzekami Odrą i Olawą 
zaczynaią się wsie Polskie, to iest takie, gźzie 
lud albo po większćy lub mnieyśzćy fzęsci, 
albo ze wszystkićm, mówi po Polsku, iako to 
Ścinawa (Sżeżnau), wielkie i małe Nadłowice 


' (Gross und Klein Nadedlitz) i t. d. O trzy 


mile od Wrocławia iest parafiia Polska La- 
skowska, do którćy kilkanaści® wsi lullnych 
należy, a naycelnieysze z nich Laskowice 


* 
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Jaleć czyli Jelec, bo te głównie wsi dwóch kln= 
czów do familii Hrabiów de Sauerma należą* 
ce, Jalec hiegdyś był nawet sławny zamkiem 
dawnyra Kiążąt Wrocławskich, z którego roza 
waliska zbudowany teraz browar wśród sta- 
wu pięknego niedaleko od wspaniale płyną- 
cey Ódry między lasami piękniemi, gdzie han- . 
del drzewem i żegluga eałkiem w ręku iest 
Łodników Polskich; to iest Szląskich Polaków, 
z których naysławnieysi są Łodnicy z Jalca 
i z Ratowic (fatwist), wieś ta obok grani- 
cząca). \ 

Tak w Laskowicach, iakó i w innych 
wsiach, gdzie wiele osady; iest w zielone świą- 
tki zwyczay, iż parobcy, którzy konie pasą, ze 
świtem pierwszego śWięta wjieżdżaią na go- 
nitwę, do celu iuż od niepamiętnych czasów 
ustanowionego. W Laskowskićy gromadze ine- 
tą gonitwy iest drąg na ugorze wystawiony, 
do którego nayczęścićy doieżdżaią goniący od 
jeziorka Próchnik zwanego. Kto naypierwszy 
ù mety na wyścigi stanie, ten ogłoszony 
"Tem Królem, a kto na ostatku do nićy do- 
jedzie, ten jest Rochewistem. Ochoqza mło- 
dzież wraca z królem na czele do' damu, a 
Rochwist musi ićy słażyć ża błazna. Wiozą 
go ma wózku o dwóch kołach umaionym, do 
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każdego gospódańżą we wsi, i proszą © mały 
na ucztę wieczorną podarek, a przez ten czas, 
kiedy gospodarz ten dar udziela, Rochwist 
stroiąc rozmaite figle, wyłazi z wózka, taczą 
się na podwórzu, przewraca koziołki, a ieżeli 
blisko iest kałuża, to i tćy odwiedzać nie za- 
„miecha, bo im więcćy twarz iego iest powala- 
ną, lém zabawnieyszą zdaie się być królowi, 
iego towarzyszom i gospodarzowi. Podobne: 
gonilwy są także i między Syrbami w Łuzaż 
cyi; te istnieją od niepamiętnych czasów, a iak 
uczeni tameczni twierdzą od wieków pogań= 
skich. Czy Rochwist, Rozchwist Szląski nie 
ma związku z Pochwistem, dawnym Słowian 
Polskich Bożkiem, od którego  Pochwiściciela 
wiatr gwałtowny w Mazowszu Naruszewicz 
wywodzi ? Czy nie masz podobnych zwycza- 
iów i u nas w Polszcze? Stan biedny, w ia- 
kim są konie naszych włościan, czyni podo- 
bno rzeczą niemożną, aby nasi włościanie 
takie miewali gonitwy; wszelako bywają i u 
nas zamożnieysi mieyscami rolnicy, a na Ru- 
si zwłaszcza, kto wie, czy i tam co podobne= 
go nie znaydzie się? Obyczaiów starożytnych 
nie wypada szukać po miastach, ale po wsiach. 
Syrbskie obyczaje w Lużacyi podaie dziełko 

$ peryodyczne die Proeinzialblcetter. Dessau 


g 
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1784. Niektóre wypisy z tego dziennika, któż 
ry iuż dawno ustał, będą może czytelnikom 
Polskim przyiemnemi. Że wnaszćy Polskićy 
baiecznóy Historyi pamiętna iest gonilwa kon= 
na do słupa po śmierci Przemysława I. czy” 
ji Leszka IV; która o wybór następcy stano- 
wić miała, wiadomo każdemu z dzieiow naro- 
dowych, iako też i to: iak Leszek V. drugich 
jeźdźców zakopanemi gwoździami czyli anglicz= 
kami po zdradziecku od mety oddalił a sam 
ich przeto uprzedził, za którąto zdradę, 
gdy się wyiawiła, z tronu zrzucony, końmi byť ' 
rozszarpany, a berło przeszło do rąk Leszka 
VI. Przypominamy to dla tego, żeby u- 
wagę żwracać i na baieczną bistoryą i na o- 
byczaie wieyskie, które niekiedyś aż do owych 
wieków sięgają. 

Gdy ten zwyczay gonitw: znaydnie , się 
jw niektórych wsiach Niemieckieh, nie- 
Którzy przeto wywodzą go z Niemiec. O czém 
hazi my nie chemy. Atoli tak w Niemiec 
kich, tak w Polskich wsiach powoli ten zwy- 


czay ustaie. ] 
J, Sam. BANDTKIE. 
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"N RA pieczęć Maiesta- 
sd pa, 


` A 


T 


Dae eyii piina mizędowe, maiące ż 
„CZASEM. służyć. za. dowód: nadanćy: swobody, za- 
BZ lub czynności jakówćy: dotyczący się 
„ majątku, slowem pisma przeznaczone: na „d0- 
chowanie patnięci działań iakowych dla nastę- 
„pnych pokoleń, otrzy ywały, w śrzędnich wie- 

© kach `  mianowicić, . potwierdzenie przez doda- 
©. > „nie - pieczęci, PSE A przez dołączenie pewnych 
sxA Przyiętych znaków, a -późnićy herbów. Dla 
ię ei : tegolo, ieżeli dyplomatowi: iakiemu brakuie 
© pieczęci, staje się óa do prawnego użycia nie- 
zdalnym ; ponieważ pieczęć ;zastępowała pod- 
“pis: Starożytne pieczęci albo wystawiały oso- 
bg, która ich. używała, w postawie stoiącóy * 
‘sigilla. Bedźstria), albo na koniu (sigilla e- 

' /„ questrza); albo też figury allegorycznie zasto- 
sowanie były do dostoyności. 'Monarchowie do 
rozmailtego „użycia. miewiali różne pieczęcie. 
Do czynności, w ktorych. Monarcha działał 

w całćy pelności swćy naczelnćy władzy, iako 

to: przy donacyach lub dotacyach, przy u- 


daniu przywileiów, lab swobód iakowych i t. d. 
821 Grudzień. Tom XXI. 51 
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używano tak nazwauych pieczęci maiestatyczź 
nych (sigilla maiestatica), wyobrażaiących 
Monarchę siedzącego, i trzymaiącego w iednćy 
ręce kulę ziemską, w drugićy berło. ` Tegolo 
rodzain iest pieczęć obok „w wizerunka wysta- 
wiona w naturalnćy wielkości oryginału, zhay- 
duiącego się przedemną, naydawnieyszy podo- 
bno zabytek maiestatycznóy pieczęci w Pol- 
szcze (1). Slan zaś ićy jest następuiący: Pu- 
'szka blaszana (bulla) z wieczkiem takiómże na 
zawiasce, wypełniona iest woskiem żółtawymi 


wawa 


(1) Ów niezmordowany badacż tzeczy Polskich, Tade< 
usz Czacki mówiąc o pieczęciach Polskich w 
dziele o Lit. i Pol, prawach w T. 1. k. 72. piż 
sze: „ Władysław Łokietek; który łączył Xięstwa 
Polskie; użył hetbu orła całego, i nikt, ile mi się 
adaie; orla całego pierwey w Polszcze nie użył; 
"Wyżriaię, Że całych pieczęci Kazimiesża W; ħiê 
widziałem , ale choć w popsutych dostrżegiem RA 
ła, i więcey lub mnićy czytelne nśpisy. Ludwik 
król, za którego dawanie tytułu „majestatu królom 
weszło do Polski, wprowadził także pieczęć maie- 
statyczną , to iest obraz siedzącey Osoby, która w 
iednćy ręce berło, w drugiey iabłko trzyma.” Wi- 
doczna, że inne byłoby zdanie Czackiego, gdyby 
był oglądał ten szanowny pomnik, który tu opi- 
suięmy, r 


1 


a 
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naturalnyrh, bez: Żadnego, iak się zdaie, obcego 
dodatku, tylko że wosk przez kilka wieków 
zwietrzały nabrał nieiakićy twardości; lecz 
wieczko, ochraniaiące go od wpływu powietrza, 
wzbroniło owćy zwietrzałości, jaka na gołych 
pieczęciach woskowych spostrzegać się daie. . 
Napis wyrażny Kazimirus Dei Gra. Reż 
Polonie Cracovie Sandom. Sirad. Lanc. Cu 
yav. Pomoranie, i herb pòd spodem, pói or- 
ła ij pół Lwa; grzbietami do siebie obróconych, z. ' 
wspólną dla obu. głów koroną; znany iako herb 
Woiewództwa Sieradzkiego, Łęczyckiego; i i Ku- 
iawskiego (2), ani na chwilę wątpić nie dozwalaią 
iż toiest pieczęć naszego Kazimierza W. dzie- 
dzica Xięstwa Sieradzkiego, Kuiawskiego, Łę- 


,„czyckiego, panuiącego między 1333 a 1370 ro- 


kiem. Na berle umieścił rysownik litograficzny 
orzełka, powodowany iak tylu innych mniema- 


(2) Herb tych Województw co do postaci zupełnie 
jest iednostayny, różni się tylko co do barw tak 
samych postaci jako i pól, że w Sieradzkićm orzeł 
czarny a lew czerwony, w Łęczyckićm orzeł biały, 
w czerwonóm polu, a w Kuiawskićm orzeł biały 
lew czerwony na złotem polu. Lecz w owych cza- 
sach nie znano jeszcze w rzeżbie różnicy między 
barwęni czyli tynkturami heraldycznemi. > 

3% 


ną' sławą narodową; ale ia, nie widząc w ory= 
ginale nic więcćy iak liście albo coś nakształ 

' kwiatu lilii, wiernie podług oryginału rysu= ` 
mek odmieniłem. Nie iest ieszcze z pewnością 
wybadanćm, kiedy Monarchowie nasi oria za 
herb stale używać zaczęli. Zdaie mi się, iż to 
dopiero od Władysława Jogiełły datuie się. 

W pośród woską i przez puszkę przecho- 
dzi sznurek iedwabny, w półowie z karmazy= 
nowych w półowie z ciemnożółtych czyli po 

marańczowych nici złożony (5), na którym 
pieczęć ta zawieszoną była. 

Szkoda, iż niewiadomo od jakiego 1o pi- 
sma pieczęć ta odięta. Pomnąc na układ Ka- 
zimierza z Krzyżakami w Kaliszu 1345. rokm 
zawarty, mocą którego nietylko „odstąpił im 
Pomeranii, ałe nadto przyrzekł z wicłkićy pie- 
. częci swoióy wymazać tytuł tego Kiądywa (4), 


(3) Myli się więc Czśski 1. 6. na k. fa. uti zymuiąć, 
że Kazimierz W. używał do pieczęci jedwabiu zie” 
- lonego, "Podane tamże innych Monarchów kolory 
iedwabiu nie potwierdzuią się na dypłomatach, iakie 
mi się widzieć, wydarzyło, Więcey pomówiemy o 
tém, podaiąc przy ianćy okoliczności wiz: runek pie- 
cżęci maiestatycznóy Władysława Jagieiły. bardzo 

misternie wyrobioney i wybornie dochowanóy któ 

rĄ także posiedam. < : 


Dogieli Codex diplomat. IV,- 69, 
6 Dos 


u 
. 
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i 
wnosićby wypadało, iż pieczęć ta należała do 
iakowegoś pisma przed 1345. eokiem wydane- 
go; ale wiadomo zkąd inąd, że Kazimierz nie 
wypelnił tego warunku okolicznościami wymu- 
szonego (5). ` PR wz 
Jakkolwiek bądź, pieczęć ta i we wzglę= 
dzie artystycznym, i iako zabytek po iednym 
% naszych nayznakomitszych Królów, zachową 
swą wysoką wartość iako pomnik Narodowy. 
| BB, 


Policya poprawcza w średnich wiekach. 


W iedenastym i dwunastym wieku byli w 
Wenecyi publiczni urzędnicy, zwani appunta= 
tori, (punktaryusze, naznaczaiący), eo“ dwa 
miesiące nowo obierani. Obowiązkiem ich by- 
ło naznaczać w spisie urzędowym kraiowóy 
szlachty imiona tych, obywateli którzy dłagów 
swoich w umówionym czasie nie opłacali. Szla- 
chta takowa utracała na cztery lata RAWO 
do wszystkich publicznych urzędów ; sądzono 
bowiem, że kto w życiu, prywatném obowią- 


aee v aare 


(5) Naruszewicza Hist. Nar. Pol. ed: 1780. T. VI. k. 140» 
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zków swoich nie uiszcza, tem mnićy ie wys 
pełniać będzie w urzędowaniu publiczném. 
Gdyby dzisiay w iakowym kraiu europey- 
. skim prawo takież samo postanowiono, ileż 
byto urzędów zawakowało ? 


k 


Zadanie nagrodowe Towarzystwa 
Duńskiego. 


Kd. T owarzystwo Duńskie w Kopenhadze 
podało następuiące zadanie do i ob dż Saya 
grodowóy: i 
Esplicetur ; quousque liceat legibus ci- 
pilibus, non oblique sed directe, sive impe- 
rando sivé vetando, mores populi moderari, 
ut tamen ; termini, quibus ea, quœ in ci- 
vitate justa, ab iis quæ natura sunt hone- 
sta, separari debeant ; non violentur? Idos 
neis etiam exemplis illustretur , quibus, po- 
tissimum modis, ab antiquioris et recentio- 
ris ævi legum łatoribus, in hoc genere pec- 
catum fuerit, et quænam hos errores. con- 
secuta sint incommoda? 'Toż po polsku: 


zek 47g 
Wyłożyć, iak daleko prawa cywilne; 
w nadaniu“ kierunku obyczaiom ludu, nie po= 
śrzednio lecz w prost, bądź nakazem bądź za- 
kazem, godziwie rozciągać się mogą, tak wsze- 
lako, aby nie naruszyć granicy przedzielaiącćy 
prawność towarzyską od słuszności pryrodzo- 
nóy; obiaśnić także na stosownych przykła- 
dach, iakiemito mianowicie sposobami |da- 
wnieysi i późnieysi prawodawcy w tym wzglę- 
dzie .przewinili, i wystawić iakie z uchybień 
. tych wyniknęły szkodliwe skutki? 
= Rozprawy w ięzyku Duńskim, albo Ła- 
cińskim, albo niemieckim ląb francuzkim ię- 
zyku napisane, z dewizą i opieczętowanóm na- 
zwiskiem, przesłane być mają przed 1. Kwie« 
tnia r. p: na ręce sekretarza Towarzystwa 
w Kopenhadze. Dla naylepszćy rozprawy prze- 
zmaczohy jest medal 50. Dukatów ważący. 
Accessit otrzyma medal AS Dukatów wagi. 


Myśli różne. 


5 s 
Gdzie zbawienną iest rzeczą mówić, tam 
milczenie iest nieprawością, Złote to prawidło 
zaniedbuią częstokroć i lepsi, z boiaźni lub z 
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wygody, przytaczając nasiępuiące przysłowie | 
na zbicie pierwszego: „ Nie gaś ognia, co cię 
nie parzy. * Lecz to iest zasada samolubów. 
Nagrobek człowieka dobroczynnego: Co 
sam posiadał, zostawił innym; co oddał, zosta= 


ło mu się, ; 


Niewdzięczności nie przebaczamy innym 


+ 


nigdy, sobie samym łatwo, ' 


Pamiętay na dobrodzieystwa, któreś odes 
brał, pie na te, któreś wyświadczył. 


Trudnióy iest utrzymąć sławę, niż ią go- 
bie zjednać, 


Nic nie masz dziwnieyszego iak girs sta- 


rzy ludzie nad czóm się dziwią. 


Nie słuchay powieści ubliżaiących twes. 
mu przyiacielowi; a nie mów nic złego o twym 
nieprzyiacielu. Nie wierz wszystkiemu, co sły- 
szysz, i nie opowiaday vijs ea d co wierzysz. 

Mądrość iest osobliwsza dziewica, cały 
świat stara się o ićy rękę, ztylu zalotników 
Żaden ićy ięszcze nie pozyskał zupełnie; ci 
którzy naywięcóy od nićy zyskaią względów, 
zeznaią, że ich odbieraią naymnićy; ci zaś któż 
rzy naymnićy ią znaią, podchlebiaią sobie że 
zyskali ićy serce, 


sA 
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Nie zdaiemy się teraz spotykać z sobą iak 

tylko dla pokazania ieden drugiemu wad swo- 

fch, aby się znich naśmiać, lub co korzy» 

stać, a żaden z nas nie wie co na ten targ 
= sobą przynosi. 


Nie dosyć iest uniknąć nieprzyiaciół, ale 
trzeha sobie umieć przyiaciół z nich zrobić. 


Nie zsłów ale zczynów sądźmy o lu- 
dziach, ale przydadź należy Że nie wedľug 
czynów ale według mowy Każdego o sobie sa- 
"mym postępowaćby potrzeba, 

Sądź ludzi o złóm według siebie, a ą 
dobrém w tobie, wedłąg ludzi. 


Skromność zastąpi nieumieiętność, cheł- 
pliwość i uaieiętność zaćmi. 

Kobiety i Panów iednako zdrądzamy pod- 
chlebsiwem, i prożności oboyga umiemy ży- , 
wić i serca ich kierować na yżytki nasze; 
a gdy ofiarą łudzeń naszych tych wdzięki, a 
tamtych dosłatki upadną, opuszczamy ich. 


Wszystko'co nie iest w sercu, może być 
w ustach, ale nie wszysiko także co jest w 
sercu wustach być może; ztąd mylne nasze 
sądzenia o (złych i dobrych, ź 


+ 
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Prospekt 


do nowego Pamiętnika Warszawskiego. 


Dawność Pamiętnika Warszawskiego skłoni- 
ła niżćy podpisanych do zaięcia się dalszóm 
onego wydawaniem od dnia 1. Stycznia 
1822. roku, jako od chwili, od któróy dzisiey- 
sza Redakcya trudnić się nim przestaie. No- 
"wi iego wydawcy ten sam cel, co i dawni, 
sobie zakładają i tychże samych podeymnuią 
się obowiązków; z tą atoli różnicą, że w każ- 
"dym numerze koniecznie będą umieszczone 
przedmioty tyczące się 1. Nauk i sztuk pię= 
knych, 2. Nauk filozoficznych, 3, Nauk 'przy- 
rodzonych. W kraiu bowiem naszym więcćy 
niż kiedy daie się teraz czuć potrzeba takie- 
go pisma, któreby wskązywało postęp tych 
wszystkich wiądomości. Atóy przyczyny i 
rozbior y dzieł oyczystych, które w pomienio- 
nych przedmiotach na widok ukażą się, w 
tćm pismie mieysce znaydą. 
Pamiętnik Warszawski wychodzić będzie, 
ak dotąd, w pierwszym dniu każdego mie- 
siąca. Każdy numer ma zawierać przynay- 
mnićy sześć arkuszy, a tom ieden cztery nu- 
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mera, da którego osobny będzie tytuł i rę- 
iestr rzeczy. Wszystkie exemplarze na pię- 
knym papierze wybite będą. Cena prenume- 
raty iednostayna na całe Królestwo Polskie 
wynosi rocznie Złp. 42, 

półrocznie Zip. 22. 

Prenumeruie się w Warszawie u PP. Za- 
wadzkiego i Węckiego uprzywileiowanych Xię- 
garzy Dworu JKMeci, i u P. Gliicksberga Ty- 

' pografa Uniwersytetu Król. Warszawskiego. 
"Tam można przesyłać franco wszystkie pi- 
sma do Pamiętnika pod adresem Redakcyi, 

Dostać. takoż i prenumerować można za 
tęż samę cenę po wszystkich pocztamtach Kró- 
lestwa, u zagranicznych zaś Xięgarzy, iako toz 

PP. Zawadzkiego w Wilnie, 

Grabowskiego w Krakowie, 
Pfała we Lwowie, 
Gliicksberga w Krzemieńcu , 
i u Prof. Szumskiego w Poznaniu, 
za cenę cokolwiek aksa. o którćy pó- 
znićy się doniesić, 
w Warszawie d. 1. Listopada 1821. roku. 

Kazimierz Brodziński, Fryderyk Hr. 
Skarbek, J. Karól Skrodzki, Członkowie 'To- 
warzystwa Królewskiego przyiaciół nauk, 
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Doniesienia Księgarskie. 


Nowe Książki, znayduiące się w Księgarni Za” 
wadzkiego i IWęckiego. uprzywileiowa- 
nych Drukarzy i Księgarzy Dwo. 
ru, Królestwa Polskiego, 


Sposób zachowania drzew owocorodnych od. 
wymarżnięcia, ogłoszony przez M. Wazgirda, 
"8. str. 21. nakładem Al: Żolkowskiego Wilno 
zł. 1. 
Miłostki Mirtyla, poema prozą z Fran- 
cuzkiego na oyczysty ięzyk przełożone, przez 
J. G. Wyżyckiego. 8. str. 76. Wilno 1816. w 
drukarni XX. Piiarów nakładem A. Żołkow= 
skiego ; zł. 2. gr. 15 
Oblężenie miasta Mińska, tragedya histo 
ryczna z dzieciów oyczystych napisana w. czte- 
rech aktąch, przez K. Nowinskiego. 8. str. 63. 
n Alexandra Źolkowskiego Wilno 1820. zł. 3, 
Niektóre rysy życia Tadeusza Kościuszki, 
napisane przez Teodora Glinkę, tłómaczenie 
z Rossyyskiego, 8. str. 53. nakładem Alexan- 
dra Źołkowskiego. Wilno 1821. zł. 1. gr. 20. 
Chodkiewicz pod Chocimem, tragedya ti- 
,ryczna w pięciu aktach, wierszem napisana p, 
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„kl. W, Ć. K. Z: Tibera parte. 8. str. 72. Wil- 
no. w drukarni XX. Missyonarzy 1821. zł. 3. 
Dymitr Samozwaniec, tragedya w piciu 
aktach, nayznakomitsza z dzieł nieśmiertelnego 
Sumorokof, przekład H. W. C. K. Z. Libera 
parte, zdaniami, obrazami, zodókajarii za- 
stósowaniem do dzieiów ówczesnych i sceny 
narodowćy, upięknieniem i podniesieniem twór- 
czych myśli w monqłogach, podług prawideł 
sztuki czdobiona. 8. str. 67. Wilno w Drukar- 
ni XX. Missyonarzy 1821. zł. 3 
Amfitryo, Komedya we trzech aktach, z . 
Moliera przez F: Zabłockiego 8. str. 90. Wil- 
no w Drukarni XX. Piiarów „nakładem ‘A. 
Żołkowskiego 1818. NA228:. Ż ZR NÓG 
Cztery wieczóry w stolicy, napisane pr. 

M. Wazgirda, wieczór trzeci i czwarty, Śwo ` 
str. 101. Wilno w Drukarni XX, Piiarów na- 
` kładem A. Źolkowskiego 1820. T 3 
I. Abecadło w tabliczkach $+ =, PR EE 
Wybór modlitw dla młodzieży Chrześci= 

3 ańskićy, z dodatkiem pieśni F. Karpińskiego i 
psalmów J. Kochanowskiego, z godlein: szczęś | 
śliwy, kto w Bogu pokłada nadzieię. 18. str. 116; 
Wilno ane A. Żolkowskiego 1817. zł, 2. 
. ; gr. t5. 
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Kazania niedzielne dogmatyczno - morał: 
ne, przeciwko kacerzom na przeciw wierze na- 
uczaiącym, i prawowiernym nie według wiary 
czyniącym X. Maxy miliana. 8. str. 514, Wil- 
no 1775. zł. 10. 

Kazanie ô małćy liczbie wybranych, na- 
pisane oryginalnie po Francuzku przez X. 
Massylliona, przetłómaczone na polski ięzyk p. 
X. M. Olszewskiego 8. str. 47. Wilno w Dru- . 
karni XX: Piiarów hakładem A. Żołkowskie-- 
go 1818. | zł..1. gr. 15 

Kurzgefasster Unterricht das Jiidischdeut- 
sche schreiben und lesen leicht zu erlernen; 
herausgegeben v. J. Lachmann in 4to. str. 36. 
Wilna gedrukt in der Ebräischen Buchdru- 
kerey 1821. zł. 5. 

Trstitulioneś Juris Canonici, quibus velus 
el nova Ecclesiae disciplina enarratur, ad usum 
\seminariorum reimpressae. in 4to. 2. Tomis 
Fomus I. str. 2gi. Tomus IL; 271. Vilnae ty- 
pis Basilianis. ` zł. 152 - 

Podróż młodego Ariacharsyśa do Grecji, 
około połowy czwartego wieku przed erą 
Chrześciańską, przez J. J. Barthelemy, podług 
czwartego wydania Paryzkiego przez autora os 
ŝtatecznie przeyrzanego i pomnożonego, prze- 
łóżył ż Francuzkiego Łukasz Gołębiowski, z á< 
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tlasem. Tom trzeci 8. str. 314. Wilno nakła= 
dem i drukiem Jozefa Zawadzkiego 1821. 
Nowy piwowar, czyli teoryczno-praktycz- 
na sztuka wyrabiania rozmaitych gałunkow pi- 
wa Angielskiego, i sławnieyszych trunków sło- 
dowych, tudzież niektórych nowo wynalezio- 
nych rodzaiów piwa; w wielkich i małych i- 
lościach przeż J. Sroczyńskiego. 8vo str. 1g1; 
z ryciną. Warszawa w Di akarni Zawàdzkiego 
i Węckiego 182i. zł. 6. 
Samotnik, romans riapisany po Frantnuz- 
ku przez P; D'Arlincotrt, w tłómaczewiu pol- 
,skićm skrócony przez F. D. edycya aruga po- 
prawna i powiększona. 8. sir. 184, Warszawą 
nakładem N. Gluksberga i8322; zł. 4. 
Cierpienia młodego Wertera, z Niemiec- 
kiego P. Goethe 2. części. Część I: sur. 168. 
Część Il. 206. in 18. Warszawa nakładem N: 
Gliiksberga 1822: ie "6. 
Dzieła dramatyczne L. A, Dmuszewskie- 
go. Tom piąty z ryciną 8. str. 178. Warsza- 
wa nakładem i drukiem N; Ghiiksberga 1822. 
zł. 4. gr. 15; 
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Spis rzeczy 


w Tomie XXI. Pamiętnika” zawartych. 


Natka PRAW 4. 


Karta 


Statuta i przywileie Mazowieckie +- 145. 3: 


O ważności nauki prawa Rzymskiego, w 
czasach nawet teraźnieyszych ; ptze- 
. kład Jgn. Macieiowskiego = 
Rzut oka na historyą nauki prawa we 
Francyi, przekład Jgn. M. - | - 
Wiadomość o nauce prawa w Uniwersy- 
tetach Niderlandskich, przekład Jgn. 
A Maa io wange O IE 
Kara nf dłużników w śrzednich wiekach 
O rozciągłości praw cywilnych w naka- 
zywaniu moralności; zadanie Towarz, 
Kopenhagskiego SECA Zw 
PRAWO PUBLICZNE. | 
O władzach publicznych w Monarchii 
“~: Konstytucyynćy według B: C. pia 
W. N. Sian E Aa A 
PoEZY 4 
Poema ostatniego Barda w 6. Pieśniach 
' przez Waltera Scott pa K. Bro- 
dzińskiegó_ - =< e T 56. 197. 


237: 
274: 


, 


361: 
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386, 


289, 
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Karta 
Duma ó Janie Kar. Chodkiewiczu += 88. 
A. Andrzeiowskiego wiersz do W. Bessera g4. 
Celinów  - B= 8 - ` - 231, 
Pieśni Serbskie przekł. K. Brodzińskie- 
OWONEBZZWZEZE ST a S 
Katloda, poema Ossyana, przekład. H. A. 
ʻ Zaleskiego = — - s - 328. 


Milość i Oboiętność = > á = 454: 
rA- RR-A TURA 
List do młodego poety -= = 5 417. 
BIBLIOGRAFII A. 
Rozbiór dykcyonarza poetów polskich X: 
Juszyńskiego ż é á - 462: 
O drugićy edycyi Kroniki świata Marc: 
Bielskiego = à ż a à 466. 


Histo ky-á 
O Andrzeiu Ciołku i braciach iego =. 249. 
Szczegóły rachunków: A: Kościeleckiego 
Podsk. Kor. z roku 1510. i 1511. 256. 
Róchwist, przez J; S, Bandtkiegó =>  46ġ. 
Pieczęć Maiestatyczna Kazimierza W: ` 
(z wizerunkiem litogr:) = =. 475, 
INSTRUKCY'A: 
Maika do córki zostaiącey na pensyi. 3 
Wyiątki z listów K, Krupskiego - 344 
182i Grudzień, Tom XX; 3a 


490 
Karta 
"Przyka i CHEMYIA. | 
M. Matuszewskiego uwagi nad myślą nó- 
wćy budowy termometrów i higro- |. 
metrów W NE- PERT 100% 
J. Milego odpowiedź na powyższe uwa- 
au. oi ACE łów 
O fenomenach elektro - magnetycznych , 
przez J. K. Skrodzkiego  - 2 128. 
o kombinacyi wody z kwasorodem otrzy- 
manćy przez P. Thenard, i o nad- 
zwyczaynych własnościach téy isto- 
ty, przez M, A; Pawłowicza > 43 gs 
RozmAairE WIADOMOŚCI, 
Sprostowanie względem liczhy uczniów 
w szkole Woiew: Lubelskićy ~- 1410 
Uwiadomienie dla Recenzenta z Zaciszy 246. 3 
Nowe Król: Tow:\nauki w Londy- 
nie e as z e: =, - 340s 
Zadanie Król: Towarzystwa Kopenhag- 
skiego o rożciągłości praw cywilnych 
w nakażywania moralzości - =- 478. 
Myśli:góżne.- 2-113 m od Gaye 479, 
Prospekt do nowego Pamiętnika - . - 481. 
Nowe książki Polskie - 142. 247. 357. 484, 


